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Organ Katolicko-Narodowy
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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

RokR.

Bóg i Ojczyzna I

Ogłoszenia: wiersz mlim. na stronie 74am.gr 10, na stronieRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki-

Telefon nr. 69. W jednośclsiła!

Czy zjednoaenie 
stronnictw indowych?
O d p e w n e g o c z as u ś ró d s tro n n ic tw  

c h ło p sk ic h  w  S e jm ie  i p o z a S e jm e m  to ­

czą s ię  ro z m o w y  n a  te m a t z je d n o c z e n ia  

w s z y s tk ic h  g ru p  lu d o w y c h  i u tw o rz e n ia  

je d n e g o w s p ó ln e g o s tro n n ic tw a . S p ra ­

w a  ta  w y p ły n ę ła  n a  s z e rs z e  to ry  z c h w i­

lą  g d y z a c z ą ł s ię tw o rz y ć b lo k s tro n ­

n ic tw  le w ic y  i ś ro d k a , c z y li ta k  z w a n y  

c e n tro lew . A le n ie  trz e b a  z a m y k a ć  o c z u  

h a  to , ż e  nie formowanie się centrolewu 

jest istotnym powodem toczących się u- 

kładów o połączenie między Piastem, 
Stronnictwem Chłopskiem i Wyzwole­
niem. W ła śc iw a p rz y c z y n a tk w i p o z a  

k ie ro w n ic tw a m i o rg a n iz a c y j p o lity c z ­

n y c h lu d o w y c h , tk w i w  in te n c ja c h  s a ­

m e g o lu d u w ie js k ie g o . M a sy lu d o w e ,  

p rz y n a jm n ie j te , n a  k tó re o d d z ia ły w u ją  

p o lity c y  lu d o w i, w c ią g u  s z e re g u  la t  

k a rm io n e  b y ły  p rz e z  p rz y w ó d c ó w  i a g i­

ta to ró w  h a s łe m „ je d n o ś c i c h ło p sk ie j 1 1 

1 s k ło n n e s ą u p a try w a ć w  te rn  k la s o -  

w e m  z a w o ła n iu  ś ro d e k  n a  ro z m a ite b o ­

lą c z k i s w e g o ś ro d o w is k a .

Tymczasem masy te widzą coraz bar­
dziej rozpadającą się tę „jedność" w
tworzeniu się coraz większej liczby par 

tyj i organizacyj chłopskich, widzą ro­
snące antagonizmy między przywódca­
mi i zdają sobie sprawę, że często są 

jeno narzędziem walk pomiędzy ambit­
nymi prowodyrami, dostępującymi sta­
nowisk i zaszczytów poselskich, sena­
torskich, prezesowskich. T ę sk n ią w ię c  

m a s y  c h ło p sk ie  d o  z je d n o c z e n ia , n ie  ro ­

z u m ie ją c , iż pojęcie „jedności chłop­
skiej" jest pustym dźwiękiem, a ta  

te n d e n c ja m a s o d d z ia ły w a  z e  s w e j s tro ­

n y n a s k łó c o n y c h p rz y w ó d c ó w .

M u s z ą o n i te d y  p rz y n a jm n ie j s tw a ­

rz a ć p o z o ry , ż e d o  te j je d n o śc i lu d o w e j  

d ą ż ą i j ja w ić s ię w z a je m w  d y p lo m a ­

c ję , a b y  p o te m  c z a su  w y b o ró w  z w a lc z a ć  

s w o ic h p rz e c iw n ik ó w  z a rz u ta m i ro z b i­

ja n ia  łą c z n o ś c i i je d n o śc i.

J u ż k ilk a k ro tn ie w  c ią g u u b ie g łe g o  

d z ie s ię c io le c ia b y liś m y  ś w iad k a m i ro z ­

b ija n ia ja k ie g o ś s tro n n ic tw a lu d o w e g o  

w ła śn ie w  im ię rz e k o m e g o d ą ż e n ia d o  

z je d n o c z e n ia . T a k n a p rz y k ła d w  1 9 2 3  

r . , k ie d y D ą b sk i w y s tę p o w a ł z P ia s ta , 

c z y n ił to  d la  s tw o rz e n ia  p a r tj i „ je d n o śc i  

lu d o w e j ' 1 . T e m  s a m e m  h a s łe m  o p e ro w a ­

l i c i, k tó rz y  p ó ź n ie j ro z b ija li W y z w o le - 

n ie . N ie in a c z e j a rg u m e n to w a ł B o jk o ,  

w ra z  z e  s w y m i z w o le n n ik a m i, g d y  w s tę ­

p o w a ł d o  B e z p . B lo k u W s p ó łp r . z R z ą ­

d e m . T a k s a m o c h c ia ł tw o rz y ć z je d n o ­

c z e n ie c h ło p sk ie „ p o d p ro te k to ra te m  p .  

P iłs u d sk ie g o 1 1 s ły n n y  d e m a g o g  i k o ru p -  

c jo n is ta S ta p iń sk i, u s iłu ją c w ła śc iw ie  

p o ro z w a la ć in n e is tn ie jąc e o rg a n iz ac je  

p o lity c z n e lu d o w e . Słowem to uiezasłu- 

żenie bardzo popularne hasło jedności 
używane jest na wabia dla odciągania 

zwolenników partjom konkurencyj­
nym.

I d la te g o , c h o c ia ż  c ią g le  s ię  te ra z  s ły ­

s z y o k o n fe re n c ja c h  i n a ra d a c h  p o m ię ­

d z y p re z y d ja m i s tro n n ic tw  lu d o w y c h  

w  s p ra w ie z je d n o c z e n ia p o lity c z n e g o  

ru c h u  c h ło p s k ie g o , n ie  m o ż n a  p rz y p isy ­

w a ć ty m  o b ja w o m  g łę b s z e g o  z n a c z e n ia . 

Połączenie stronnictw chłopskich jest 

niemożliwością. Zbyt wielkie są różni­
ce programowe i taktyczne pomiędzy — 

weźmy dla przykładu — Piastem a 

Stronnictwem Chłopskiem, ażeby Wi­
tos.. Kiernik i Rataj mogli zasiąść z 

Dębskim i Wroną. — M ó w ią c  o tw a rc ie ,  

b y ło b y to n a w e t s z k o d liw e z ja w isk o  

z p u n k tu w id z e n ia  p a ń s tw o w e g o , ja k  i  

d la d o b ra s z e ro k ic h w a rs tw  lu d o w y c h .  

Zjednoczenie bowiem stronnictw chłop­
skich w dzisiejszych warunkach spro­
wadzałoby przewagę Stronnictwa 

Chłopskiego, stojącego ideowo najniżej, 
a taktycznie operującego najdzikszą de­
magogią.

P o w s ta je p y ta n ie , c z y w  w a ru n k a c h  

s p rz y ja ją c y c h , n a p rz y k ła d u s ta n ia a n ­

ta g o n iz m ó w , a n im o z y j i a m b ic y j p rz y ­

w ó d c ó w c h ło p s k ic h , m o ż liw e b y ło b y  

z re a lizo w a n ie  p o lity c z n e g o  h a s ła  je d n o ­

ś c i c h ło p s k ie j i u tw o rz en ie  jednego wiel­
kiego stronnictwa ludowego, przez swą 

l ic z eb n o ś ć i z w a r to ś ć z a s łu g u ją c e g o n a  

m ia n o  is to tn e j re p re z e n ta c ji m a s lu d o ­

w y c h ro ln ic z y c h . S ą d z im y , ż e i w ó w ­

c z as  h a s ło  ta k ie  p o z o s ta ło b y  je d y n ie  h a ­

s łe m . Lud wiejski nie stanowi bynaj­
mniej — a n i w  s w e j s tru k tu rz e s p o ­

łe c z n e j, a n i w  s w e j k u ltu rz e , a n i w  p o ­

ję c ia c h i d ą ż e n ia c h  —  jednolitego blo­
ku. J e s t b a rd z o ró ż n o ro d n y . M o ż n a b y  

o  te m  w ie le  p o w ie d z ie ć . J e d n a  w ie ś , c z ę ­

s to w  m in ja tu rz e p rz e d s ta w ia o d b ic ie  

z ło ż o n e g o o rg a n iz m u  s p o łe c z n e g o  o  o d ­

m ie n n y c h  u w a rs tw ie n ia c h . C ó ż d o p ie ro

Komuniści mordują trucizną.
Otruli wodza fińskich lapowców.

H e ls in g fo rs , 2 4 . 7 . T e l. w ł.

D z iś ra n o H e ls in g fo rs o b ie g ła s e n s a c y j­

n a  w ia d o m o ś ć  o  ta je m n ic z e j c h o ro b ie  p rz y ­

w ó d c y „ la p p o w c ó w 1 1 K o s so li . W e d łu g ty c h  

p o g ło se k K o s s o la z o s ta ł ja k o b y o tru ty  

p rz e z k o m u n is tó w  i n ie m a ju ż n a d z ie i u -  

trz y m a n ia  g o p rz y ż y c iu .

J a k  s ię u d a ło  b e z s p o rn ie u s ta lić , K o s s o ­

la , k tó ry  o d  s z e re g u d n i p rz e b y w a w  H e l-  

s in g fo rs ie i p ro w a d z i n a ra d y  z rz ą d e m  n a  

te m a t w y b o ró w , p o d c z a s k o n fe re n c ji w c z o ­

ra js z e j d o s ta ł n a g le n a p a d ó w  m d ło ś c i.

W e z w a n o n a ty c h m ia s t n a jle p s z y c h le ­

k a rz y , k tó rz y c z u w a li p rz e z c a łą n o c n a d

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Miasto Melfi w gruzach.

J u ż w c z a ra jsz e m  w y d a n iu p o d a liś m y  

p ie rw sz ą w ia d o m o ś ć o trz ę s ie n iu z ie m i we 

W ło s z e c h , k tó rą o trz y m a liś m y  z R z y m u w  

8 g o d z in  p o  k a ta s tro f ie . W ia d o m o ść  b rz m ią  

la  u s p o k a ją c o , a c z k o lw ie k  s tw ie rd z a ła  b ra k  

je s z c z e w ia d o m o ś c i z c a łe g o te re n u . T y m ­

c z a s e m  w ie ś c i n a p ły w a ją c e w  c ią g u d n ia  

w y k a z a ły , ż e ro z m ia ry  k a ta s tro fy  s ą  z n a c z ­

n ie w ię k sz e , n iż p ie rw o tn ie p rz y p u s z c z a n o .

D o ty c z y to je d n a k p rz e w a ż n ie o k o lic y  

N e a p o lu . S z k o d y  w  N e a p o lu s a m y m  n ie s ą  

ta k  w ie lk ie i l ic z b a o f ia r ró w n ie ż . N a le ż y  

to p o d k re ś lić , g d y ż n ie k tó re p o lu ją c e n a  

s e n sa c ję p is m a p o d a ły w ia d o m o śc i o trz ę ­

s ie n iu z ie m i p o d ty tu łe m  „ N e a p o l w  g ru ­

z a c h 1 ', c o o c z y w iśc ie n ie o d p o w ia d a p ra w ­

d z ie .

N e a p o l, 2 3 . 7 . .

T rz ę s ie n ie z ie m i, ja k ie n a w ie d z iło m ia -  

I s to , b y ło n ie z w y k le g w a łto w n e . C ie m n o śc i  

o g a rn ę ły m ia s to w y w o łu ją c p a n ik ę . T y s ię -  

c e m ie s z k a ń c ó w  u c ie k ło z m ia s ta n a o k o ­

l ic z n e p o la . W ię ź n io w ie u s iło w a li z b ie c z  

w ię z ie n ia . P rz y b y c ie k a ra b in ie ró w p rz y -  

w ró c ło  s p o k ó j. Z o rg a n iz o w a n o  n a ty c h m ia s t  

p o m o c . I lo ś c i o f ia r d o ty c h c z a s je sz c z e ś c i­

ś le n ie  u s ta lo n o .

R z y m , 2 3 . 7 . L

W e d łu g o s ta tn ic h w ia d o m o ś c i, c e n tru m  

w s trz ą s ó w  s e jsm ic z n y c h  z n a jd o w a ło  s ię p o ­

m ię d z y M e lf i , A ria n o i P u g lia . B a rd z o s il­

n ie u c ie rp ia ły o k o lic e P o te n z y . W  M e lf i  

je s t 2 0 0 z a b ity c h  i k ilk a se t ra n n y c h , w  R a -  

fa lla  2 0 z a b ity c h i 3 0 ra n n y c h , w  R io n e ro  

1 1 z a b ity c h  i 5 0  ra n n y c h , w  o k o lic a c h  C a m ­

p o , B a ss o , M a te ra  i B a ri o f ia r n ie m a , n a to ­

m ia s t w o k o lic y B e n e v e n to z g in ę ły d w ie  

o s o b y i je s t 4 0 ra n n y c h . W  o k o lic y S a le r ­
n o z g in ę ły 2 o s o b y . W  o k o lic y  F o g g i z n a ­

le z io n o d o ty c h c z a s 3 tru p y i w ie lu ra n ­

n y c h , w  s a m y m  N e a p o lu 3 o s o b y z o s ta ły  

z a b ite i 2 0 ra n n y c h . B a rd z o w ie le d o m ó w  

ru n ę ło w  g ru z y a je s z c z e w ię k s z a i lo ś ć  

b a rd z o  u c ie rp ia ła .

R z y m , 2 3 . 7 .

T rz ę s ie n ie z ie m i, ja k ie n a w ie d z iło d z i­

s ie jsz e j n o c y p ro w in c ję C a m p o n n a , B a z ili-  

c a ta i P u g lia p o c ią g n ę ło  z a s o b ą l ic z n e o -  

f ia ry  w  lu d z ia c h . C e n tru m  w s trz ą s ó w  z n a j­

d o w a ło s ię w  o k o lic y w y g a s łe g o w u lk a n u  

V u ltu re . W s z y s tk ie m ia s ta , p o ło ż o n e w  p o ­

b liż u te g o w u lk a n u l ic z ą s e tk i z a b ity c h i 

ra n n y c h . T rz ę s ie n ie z ie m i trw a ło  o d 1 0 d o  

1 5 s e k u n d . W  N e a p o lu  w s trz ą s y p o w tó rz y ­

ły s ię trz y k ro tn ie . W s z ę d z ie lu d n o ś ć o g a r ­

n ę ła p a n ik a . G ro ź n ą s y tu a c ję p o w ię k sz y ła  

c ie m n o ś ć , u tru d n ia ją c a k c ję ra to w n ic z ą . W  

R z y m ie trz ę s ie n ie z ie m i trw a ło 3 s e k u n d y  

i m ia ło  c h a ra k te r ła g o d n y . W  c a ły c h  W ło ­

s z e c h p a n u je p rz y g n ę b ie n ie , te m  b a rd z ie j,  

że is tn ie je o b a w a d a ls z y c h w s trz ą s ó w .

- Setki zabitych i rannych.
R z y m , 2 3 . 7 .

W  R ip p a i C a n d id a ru n ę ły  k o ś c io ły . W  

M e lf i z a w a liła s ię c z ę ś ć s ła w n e g o z a m c z y ­

s k a , z b u d o w a n e g o z a F ry d e ry k a I I o ra z  

s c h ro n isk o  d la d z ie c i, g d z ie z n a le z io n o tru ­

p a k o b ie ty p o d trz y m u ją c e j b e lk ę , a b y o .  

c a lić d z ie c i o d n ie c h y b n e j ś m ie rc i. P a p ie ż  

p o w ia d o m io n y  o k a ta s tro f ie  p o s ta n o w ił n a ­

ty c h m ia s t o d d a ć  d o  d y s p o z y c ji k u r ji b is k u .  

p ie j w  M e lf i n ie z b ę d n e ś ro d k i ra to w n ic z e . 

K o rp u s d y p lo m a ty c z n y w y ra z ił rz ą d o w i  

w y ra z y  w s p ó łc z u c ia .

R z y m , 2 4 . 7 . R a d jo .

W ia d o m o ś c i z o b sz a ró w  n a w ie d z o n y c h  

p rz e z trz ę s ie n ie z ie m i b rz m ią b a rd z o n ie ­

p o k o ją c o ; p o m im o , ż e p ra s a p o d a j  e m n ó ­

s tw o  s z c z e g ó łó w , ro z m ia r k a ta s tro fy  n ie  d a  
s ię  je s z c z e u s ta lić .

L ic z b a  z a b ity c h  w  M e lfi w y n o s ić  m a  2 0 0  

s ó b , ra n n y c h  4 0 0 . W  m ie js c o w o ś c i L a c e d o -  

n ja  z g in ę ło  k ilk a se t o s ó b . W ie le w io se k  z o ­
s ta ło d o s z c z ę tn ie z b u rz o n y c h , z in n e m i d o  

te g o c z a s u n ie z d o ła n o  n a w ią z a ć k o n ta k tu  

z p o w o d u z u p e łn e g o z e rw a n ia w s z e lk ie j  

k o m u n ik a c ji. A k c ja ra to w n ic z a z R z y m u , 

N e a p o lu , P o te n z y , F o g g in  i A v e llin o  je s t w  

: to k u : s a m o c h o d a m i j p o c ią g a m i w y ru sz a ją  

n a  m ie jsc e k a ta s tro fy le k a rz e i s a n a ta rju -  

s z e , w io z ą c ś ro d k i o p a tru n k o w e , ż y w n o ść  
i o d z ie ż .

Z g łó w n e g o o ś ro d k a trz ę s ie n ia z ie m i 

d o c h o d z ą  te ra z  d o p ie ro  w ie ś c i o s tra sz n y c h  

s c e n a c h , k tó re s ię ro z g ry w a ły p o d c z a s k a ­

ta s tro fy . S iła  trz ę s ie n ia  z ie m i b y ła  ta k  w ie l 

k a , ż e w  n ie z lic z o n y c h w y p a d k a c h  u c ie c z ­

k a  n a w e t z m a ły c h d o m k ó w  b y ła n ie m o ż ­

l iw a . W  w ie lu m ie jsc o w o ś c ia c h n a s tą p iło  

p ó ź n ie j s ła b s z e trz ę s ie n ie o c h a ra k te rz e lo ­

k a ln y m , k tó re n ie w y rz ą d z iło  ju ż d a lsz y c h  

s z k ó d ; z n a w c y  tw ie rd z ą , ż e k a ta s tro fa  m ia ­

ła p rz e b ie g „ n o rm a ln y 1 1 i ż e d a lsz y c h  

w s trz ą s ó w  n a ra z ie o b a w ia ć s ię n ie p o trz e ­
b a .

Depesze kondolencyjne.
W a rsz a  w a , 2 3 . 7 .

W  z w ią z k u z k a ta s tro fą trz ę s ie n ia z ie ­

m i w e W ło s z e c h , w y s ła n e z o s ta ły  d o R z y ­

m u  n a s tę p u ją c e d e p e sz e :

—  „ D o J e g o  K ró le w s k ie j M o ś c i W ik to ra  

E m a n u e la I I I . , K ró la W ło c h , R z y m . G łę b o ­

k o w z ru s z o n y s tra s z n ą k a ta s tro fą , k tó ra  

n a w ie d z iła k ilk a ta k p ię k n y c h p ro w in c y j  

w ło s k ic h , p ro s z ę W a s z ą K ró le w sk ą M o ść , 

a b y z e c h c ia ł p rz y ją ć o d e m n ie w y ra z y ja k  

n a jż y w s z y c h k o n d o le n c y j i z e c h c ia ł w ie ­

rz y ć , ż e c a ły n a ró d p o ls k i p rz y jm u je ż y ­

w y u d z ia ł w ż a ło b ie n a ro d u w ło s k ie g o , 
i—  Ig n a c y M o śc ic k i." — -

—  „ D o J e g o E k s c e le n c ji D in o G ra n d ie -  

g o , m in is tra s p ra w  z a g ra n ic z n y c h k ró le ­

s tw a w ło s k ie g o , R z y m . D o w ie d z ia w sz y s ię  

z ż y w e m  w z ru sz e n ie m o , s tra s z n e ! k a ta -

m ó w ić o  c a ły m  lu d z ie  w ie jsk im , ro z s ia ­
d ły m n a ró ż n o ra k ic h p o d w z g lęd e m  
k u ltu ry  s p o łe c z n e j, g o s p o d a rc z e j i p o li­
ty c z n e j, te re n a c h ? N ie d a s ię p rz e to  
z m ie śc ić w  je d n e j o rg a n iz a c ji k la s o w e j.  

A  n a s z e s tro n n ic tw a lu d o w e , ja k o  k la ­
s o w e , n ie  n a d a ją  s ię d o  te g o , a b y  c z y to  
k tó re k o lw ie k z p o ś ró d n ic h , c z y te ż  

w s z y s tk ie n a w e t z je d n o c z o n e , m o g ły  
o b ją ć je d n ą o rg a n iz a c ją c a ły te n , b a r ­
d z o ró ż n o ro d n y i b a rd z o b o g a ty  p o d  
w z g lę d e m  o d m ien n o ś c i c e c h , m a te r ja ł  
s p o łe c z n y .

s tro f ie , k tó ra  ty le z n is z c z e n ia  s p o w o d o w a ła  

w  k ilk u o k rę g a c h W ło c h , p ro s z ą W a s z ą  

E k sc e le n c ję , a b y z e c h c ia ł p rz y ją ć ja k  n a j  

s z c z e rsz e k o n d o le n c je rz ą d u p o ls k ie g o , 

k tó ry p rz y łą c z a s ię z c a łe g o  s e rc a d o ż a ­

ło b y n a ro d u w ło s k ie g o . (— ) Z a le sk i. '1 —

je g o ło ż e m . D z iś ra n o s ta n je g o p o g o rs z y ł  

s ię w id o c z n ie , w o b e c c z e g o  le k a rz e  n a k a z a ­

l i p rz e w ie ź ć g o d o je d n e j z p ry w a tn y c h  

le c z n ic .

L e k a rz e , p ie lę g n u ją c y c h o re g o , o d m a ­

w ia ją s ta n o w c z o ja k ic h k o lw ie k in fo rm a c y j  

o s ta n ie  z d ro w ia K o ss o li, c z y  te ż o b ja w a c h  

c h o ro b y .

J a k s ię z d a je , p o g ła s k a o z a tru c iu je s t  

n a jb a rd z ie j p ra w d o p o d o b n a . Ż y c iu w o d z a  

„ la p p o w c ó w 1 1 n ie z a g ra ż a je d n a k p o d o b n o  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

T a je m n ic z a c h o ro b a K o s s o li w y w a rła  

n a jw ię k s z e w ra ż e n ie w  H e ls in g fo rs ie .

Niewypłacalność Kasy 
Spółdz. w Grudziądzu.

G ru d z ią d z , 2 4 . 7 . te l . w ł.

N ie m a łe z a n ie p o k o je n ie w  m ie ś c ie  
w y w o ła ła w ia d o m o ś ć  —  k tó re j n a  ra ­

z ie n ie m o g liś m y je s z c z e s p ra w d z ić — » 
ż e K a s a S p ó łd z ie ln i P a rc e la c y jn o  - O -  
s a d n ic z e j z o g r . o d p . w G ru d z ią d z u  
(P I . 2 3  S ty c z n ia ) w n io s ła  d o  w ła d z m ia ­
ro d a jn y c h w n io se k  o o d ro c z e n ie w y ­
p ła t.

W z b u d z iło  to  te m  w ię k s z ą s e n s a c ję , 
ż e K a s a n ie d a w n o  je s z c z e o g ła sz a ła , iż  
p rz y jm u je w s z e lk ie g o ro d z a ju w k ła d y  
p re m jo w an e . P rz e z d łu g i c z a s p re z e ­
s e m  K a s y b y ł s e n a to r K u le rsk i, k tó ry  

je d n a k ju ż w  s ty c z n iu u s tą p ił z te g o  
s ta n o w is k a .

Spadkobierca Wrony.
O s ta tn ia „ M y ś l N ie p o d le g ła " (n r . 1 0 3 2 z  

d n . 2 6 . 7 . b r .) o m a w ia z a g a d n ie n ie n a s tę p ­

c y W ik to ra W ro n y .

Katastrofa budowlana.
L w ó w , 2 4 . 7 . T e l. w ł.

M ia sto z o s ta ło z a a la rm o w a n e w s trz ą s a ­

ją c ą k a ta s tro fą  b u d o w la n ą , ja k a s ię w y d a ­

rz y ła p rz y u l. Z a d łu ż a ń sk ie j . O k a z a ło s ię ,  

iż ru n ą ł k o rp u s n o w o b u d u ją c e g o s ię g m a ­

c h u d w u p ię tro w e g o , a w ra z z te m  ru n ę ło  

ru s z to w a n ie , n a k tó re m  p ra c o w a li m u ra ­

rz e , g rz e b ią c p o d s o b ą 4 o f ia ry . P o g o to w ie  

ra tu n k o w e w y d o b y ło 4 -c h m u ra rz y . P o u -  

d z ie le n iu  im  p ie rw sz e j p o m o c y o d w ie z ie n i  

z o s ta li d o  s z p ita la  p o w s z e c h n e g o . W  d ro d z e  

d o  s z p ita la  je d e n z a k o ń c z y ł ż y c ie .

Lustracja samorządów 
na Pomorzu.

„ Is k ra 1 1 p o d a je , ż e d y re k to r d e p a r ta ­

m e n tu  .s a m o rz ą d o w e g o  m in is te rs tw a s p ra w  

w e w n ę trz n y c h , p . W ła d y s ła w  K o rs a k u d a ł  

s ię w p o d ró ż s łu ż b o w ą n a P o m o rz e , 

w  tra k c ie k tó re j d o k o n a in s p e k c ji s a m o ­

rz ą d ó w  T o ru n ia , B y d g o sz c z y i G d y n i.

D y re k to r K o rs a k o m ó w i z p rz e d s ta w i­

c ie la m i ty c h s a m o rz ą d ó w , c a ły s z e re g a k ­

tu a ln y c h z a g a d n ie ń k re d y to w y c h , p ra w ­
n y c h i in n y c h .

Dziewiąty krążownik.
W a rs z a w a , 2 4 . 7 . T e l. w ł.

A . T . E . d o n o s i z L o n d y n u :

W  z a to c e S c a p a F lo w  w y d o b y to n a p o ­

w ie rz c h n ię m o rz a k rą ż o w n ik n ie m ie c k i  

„ H in d e n b u rg 1 '. J e s t to d z ie w ią ty z k o le i  

k rą ż o w n ik n ie m ie c k i, w y d o b y ty p rz e z a n ­

g lik ó w  z d n a m o rs k ie g o w  z a to c e S c a p a  
F lo w .

J a k w ia d o m o . N ie m c y z a to p iły w  z a to ­

c e S c a p a F lo w  2 1 c z e rw c a 1 9 1 9 r . 7 0 o k rę ­

tó w  w o je n n y c h , k tó re w m y śl p o s ta n o ­

w ie ń p o z a w ie sz e n iu b ro n i z m u sz e n i b y li  

o d d a ć k o a lic ji.

Pierwsza podróż.
J a k s ię d o w ia d u je m y , s ta te k s z k o l­

n y „ D a r P o m o rz a 1 1 o p u s z c z a w  s o b o tę  
p o r t w  G d y n i, u d a ją c s ię z e 1 0 3 u c z ­
n ia m i d o A n tw e rp ji , H a w ru . O b je d z ie  
A n g lję , n a s tę p n ie d o B e rg en i O s lo  
P o d ró ż ta  b ę d z ie tra w a ła d o  1 p a ź d z ie r  
n ik a . O k rę t p o z o s ta je p o d k o m e n d ę  
k p t. M a c k ie w ic z a . J e s t to  p ie rw sz a p o ­
d ró ż s z k o ln e g o s ta tk u  „ D a r P o m o rz a" .

Stan bezrobocia.
W a rs z a w a , 2 3 . 7

W e d łu g d a n y c h P a ń s tw o w e g o U rz ę d u  

P o ś re d n . P ra c y , s ta n b e z ro b o c ia n a d z ie ń  

1 9 l ip c a b . r . w y n ió s ł 1 9 8 ,7 4 8 o s ó b . W  s to ­

s u n k u d o u b ie g łe g o ty g o d n ia s p ra w o z d a w ­

c z e g o b e z ro b o c ie z m n ie jsz y ło s ię o 2 ,8 8 6  
o s ó b , . . .  . . .
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Raid awiooetek.
Bajam prowadzi polskich lotników.RQPONMLKJIHGFEDCBA

B erlin , 2 3 . 7 ,

W ed łu g d an y ch u rzęd o w y ch z B er­
lin a , stan  ra id u aw io n etek p rzedsta­
w ia się jak n astęp u je : Z M ad ry tu d o  
S ev illi w y starto w ało 6 aw io n e tek , w  
M ad ry c ie zn a jd u je się jeszcze 5 , w  S a-  
rag o ssie 2 . W  P au start zo sta ł w strzy ­
m an y z p o w o d u u lew n eg o d eszczu . 
Z u p ełn ie g o to w y ch d o lo tu zn a jd u je  
się tam  1 4 aw io n e tek w  te rn  B ajan a . Z  
P o itie rs d o P au o d lec ia ło 3 aw io n e tk i, 
w  te rn jed n a W ięcko w sk iego , d o P o i­
tie rs p rzyb y ło 5 aw io n e tek , w te rn  
P ło n czy ń sk ieg o , z P ary ża d o P io tie rs  
w y starto w ało 1 2 aw io n etek w tem  
G ed g o w d , O rliń sk i, B ab iń sk i, L ew o ń - 
sk i i Ż w irk o . D o P ary ża p rzy b y ło 3 m a  
szy n y w  tem  D u d ziń sk iego , w  B risto lu  
w y ląd o w ało  3 ap ara ty , w  tem  M u ślew -  
sk ieg o , zaś w L o nd yn ie 1 . O p ró cz w y ­
co fan y ch p o p rzed n io 5 ap arató w , w  
tem R u tk o w ski i K ap iń sk i, d ziś ran o  
w  B o rd eau x w y co fa ł się jeszcze jed en  
ap ara t. W  ten sp o só b z liczb y 6 0 ap a ­
ra tów , k tó re w y starto w ały z B erlin a , 

te j ch w ilib ierze u d zia ł w  ra id z ie 5 4 .

L o n d y n, 2 3 . 7 ,

L o tn ik M u ślew sk i w y ląd o w ał d ziś w  p o ­
łu d n ie w  B risto lu i n aty ch m iast w y starto ­
w ał d o d alszeg o lo tu . Z p o w o d u jed n ak  
w ad liw eg o fu n k c jo n o w an ia śm ig ła , m u sia ł 
p on ow n ie ląd ow ać i p raw d o p o d o b n ie n o -  

^y o stan ie w  B risto lu  d o  ju tra .

' P ary ż, 2 3 . 7 U

P o B ajan ie , k tó ry p ierw szy z lo tn ik ó w  
■p o lsk ich w y ląd o w ał w O rły i n aty ch m iast 
o d lec ia ł w d alszą d ro g ę , w szy scy p o zo sta li 
u czestn icy p o lscy m ięd zy n arod o w eg o ra id u  
aw io n e tek p rzy b y li d o O rły w g o d zin ach  
p o p o łu d n io w y ch w n astęp u jący m p o rząd ­
k u : Ż w irk o , W ięck o w sk i, P ło n czy ń sk i, L e- 
W ań sk i, O rliń sk i, G ed g o w e, B ab iń sk i i D u ­
d ziń sk i. R u tk o w sk i jak w iad om o n ie b ie-  
rze u d zia łu w d alszy ch zaw o d ach , p o n ie ­
w aż aw io n e tk a jeg o ląd u jąc w  czasie g w ał­
to w n ej b u rzy w S t. In g lev ert p rzew róc iła  
się i u leg ła ro zb ic iu p rzy czem  sam  lo tn ik  
n a szczęśc ie żad n eg o szw an k u n ie d o zn a ł. 
W szy scy zaw o d n icy p o lscy o d lec ieli d ziś  
W  k ierun k u  P o itie rs .

Ci skończyli 
z memoriałami.

B erlin , 2 3 . 7 .

W ed łu g in fo rm acy j p raso w y ch , m in i­
ste rs tw o w y ży w ien ia i ro ln ic tw a , n a cze le  
k tó reg o sto i S ch ie le , zam ierza o p u b lik o ­
w ać zn aczn ą część u staw y o p o m o cy d la  
p ro w in cy j w sch o d n ich R zeszy w d ro d ze  
d ek re tu i n aty ch m iast p o o p u b lik o w aniu  
p rzy stąp ić d o zrea lizo w an ia g o .

C h o d zi tu  m ian ow ic ie o p u n k ty  u staw y , 
g d zie jes t m o w a o m o ra to rju m  d la o b cią ­
żo n y ch d łu g am i m ają tk ó w z iem sk ich n a  
te ren ach w scho d n ich , w ce lu u ch ro n ien ia  
jch o d sp rzed aży w d ro d ze licy tac ji.

Amerykanie w Rosji.
M o sk w a, 2 3 . 7 .

W  d ru g ie j p o ło w ie sierp n ia b r. sp o d z ie ­
w an y jes t p rzy jazd d o M o sk w y w y cieczk i 
am ery k ań sk ich sfer g o sp o d arczy ch . O rg a ­
n izac ją te j w y cieczk i za jm u je się o d w io ­
sn y am ery k ań sk o - ro sy jsk a izb a h an d lo ­
w a, W ed łu g o sta tn ich w iad o m o śc i, d o ty ch ­
czas zg ło siło sw ó j u d zia ł w w y cieczce 5 0  

o só b .

Banda opryszków
G ro d zisk , 2 3 . 7 . te l. w ł.
W czo ra j w  n o cy o g o d z. 1 ,1 5 m ię ­

d zy Ż y rard o w em a G ro d zisk iem  n ic ­
u j  ęc i d o ty ch czas b an d y ci o b rabo w ali  
d w a w ag o n y p o ciąg u to w aro w ego .

W  jed n y m  w ag o n ie zn a jd o w ała się  
p erfu m erja, m ed y k am en ty i in n e ar­
ty k u ły ap teczn e fran cu sk ieg o p o ch o ­
d zen ia , o szaco w an e p rzez k o m o rę ce l­
n ą n a 5 0 0 .0 0 0 fran k ów szw ajcarsk ich . 
W  d ru g im  w ag on ie zn a jd o w ały się an ­
g ie lsk ie w y ro b y m eta lo w e, w arto ści 
4 0 0 .00 0 z ło ty ch .

Rząd bez premiera.
Ryków poszedł w odstawkę.

W arszaw a, 2 4 . 7 . T el. w ł.
Z R y g i n ad eszły w iad o m o śc i o d y m isji  

R y k o w a ze stan o w isk a p rezesa rad y k o m i­
sarzy lu d o w y ch . P o w czo ra jszy m  d ek rec ie  
fo rm alizu jący m d y m isję C ziczerin a , o g ło ­
szen ie d y m isji R y k o w a o zn acza p o czą tek  
p o w ażn y ch p rzesu n ięć n a n acze ln y ch sta ­
n o w isk ach ad m in is trac ji zw iązku so w iec­
k ieg o .

R y k ó w o d d aw n a b y ł a tak o w an y p rzez  
p rasę rząd o w ą za sp rzy jan ie o p o zy c ji p ra ­
w ico w ej. A tak i te szczeg ó ln ie in ten sy w n ie  
u jaw n iły się n a k o n g resie p artji k o m u n i­
sty czn e j w M o sk w ie , g d zie R y k o w a zm u ­

Waldemsras pod zarzutem defraudacji.
K o w n o , 2 3 . 7 . T el. w ł.

S ąd y k o w ień sk ie p rzy stąp iły d o  ro z ­

p atry w an ia szereg u sp raw  sąd o w y ch  
p rzec iw b . d y k ta to ro w i W ald em ara-  
so w i.

Jed n a ze sk arg zarzu ca W ald em ara-  
so w i n iew y liczen ie się z w ięk szy ch  su m  

p ien ięd zy  p ań stw o w y ch , w y d any ch  p o d ­
czas p o b y tu w ch arak te rze p rzew o d n i­
cząceg o d eleg acji litew sk ie j w  K o p en ­
h ad ze.

S k arg a  ta  b y ła  ju ż w n iesio n a  d aw n o ,

Charakterystyczna konferencja prasowa.
Wiceminister - prokurator - 305 k. k.

W arszaw a, 2 4 . 7 . T el. w ł.

P rasa n ieza leżn a p o d aje c iek aw e szcze ­
g ó ły o k o n feren c ji p raso w ej, zw o łan e j d o  
m in iste rs tw a sp raw zag ran iczn y ch . K o n fe ­
ren c ja m iała d o ty czy ć śled z tw a w sp ra ­
w ie zam ach u b o m b o w eg o n a p o se lstw o so ­
w ieck ie . P rzeb ieg k o n feren c ji m iał b y ć  
p o u fn y .

Z eb ran ie zag a ił w icem in is te r sp raw  za ­
g ran iczn ych W y so ck i, k tó ry n aty ch m iast 
u d zie lił g ło su p rzed staw ic ie lo w i m in iste r­
stw a sp raw ied liw o śc i p . p ro k u ra to ro w i 
M ich ało w sk iem u . P an p ro k u ra to r, ap e lu ­
jąc d o „zn an ej lo ja lno śc i 1 1 i p atrjo ty zm u  
p rasy p o lsk ie j, w zy w ał ją , b y zach o w ała  
jak n ajśc iśle jszą ta jem n icę w sp raw ach  
szczeg ó łó w śled z tw a o zam ach u b o m bo ­
w y m  n a p o se lstw o so w ieck ie . M in iste rstw o  
sp raw ied liw o śc i p ro si o to , a le jed n o cze ­
śn ie p rzez u sta p . p ro k . M ich ało w sk ieg o  
zag ro ziło arty k u łem  3 0 5 k o d ek su k arn eg o , 
k tó ry m ó w i o su ro w y ch k arach n a ty ch , 
k tó rzy b y o w e ta jem n ice zd rad z ili.

P o ty m  w stęp ie w szy scy o czek iw ali o d  
p . p ro k u ra to ra M ich ałow sk ieg o , że w y ja ­
w i w y n ik i śledz tw a . T y m czasem  p . p ro k u ­
ra to r zam ilk ł i n ic w ięcej n ie p o w ied z ia ł. 
R ó w n ież n ic n ie p o w ied z ia ł p . w icem in i­

zrabowała pociao.
P ierw szy zau w aży ł fak t rab u n k u  

sta rszy k o n d u k to r i zaw iad o m ił o n im  
d y żu rn eg o ru ch u w  G ro d zisk u , ten zaś  
p o lic ję . N aty ch m iast w y słan o p atro l 
w p o śc ig  za rab u siam i i w  les ie w  Jak  
to ro w ie o d ebran o część łu p u w  p o stac i 
sk rzy ń . R esztę z ło d z ieje zd ąży li ju ż  
w y w ieść sam o ch o d am i w k ieru n k u  
W arszaw y .

Z arząd zo n a n aty ch m iast o b ław a, 
d o ty ch czas n ie d ała d o d atn ieg o w y ­
n ik u .

szo n o d o p u b liczn e j sk ru ch y i w y rzeczen ia  
się d o ty ch czaso w y ch p rzek o n ań p o lity cz ­

n y ch .
Ju ż n a k o n g resie p artji ro z leg ały się  

g ło sy , że sk ru ch a R y k o w a n ie jes t szczera  
i że n ie m o że o n p ełn ić o b o w iązk ó w  szefa  
rząd u so w ieck ieg o .

P o zw y cięstw ie S ta lin a n a k o n g resie  
d y k ta to r so w ieck i p rzy stąp ił d o lik w id o ­
w an ia n ajb ard z ie j w p ły w o w y ch p rzec iw ni­
k ó w  p o lity czn ych .

O so b a n astęp cy R y k o w a n ie zo sta ła d o ­
tąd o zn aczo n a . R y k ów  w y m ien ian y jes t n a  
stan o w isk o p o sła so w ieck ieg o w B erlin ie .

lecz u m o rzo n o ją w ch w ili o b jęc ia  

p rzez W ald em arasa tek i p rem jera .

P o za tem  w  d n . 3 1 lip ca W ald em a-  
ras stan ie p rzed  sąd em  o sk arżo n y  p rzez  

sek reta rza m in iste rs tw a sp raw w e ­
w n ętrzn y ch , p u łk o w n ik a S p en ce lisa, o  
o szczerstw o . W ald em eras o św iad czy ł 

m ian o w ic ie w w y w iadz ie d zien n ik ar­
sk im , jak o by  S p en celis o trzy m aj o d  P o ­

lak ó w  p ien iąd ze za zo rg an izo w an ie p o ­

g ro m u p o lsk ieg o  w  K o w n ie , w  d n iu 2 3  
m aja.

ste r W y so ck i, k tó ry , b y p rzerw ać k ło p o tli­
w e m ilczen ie , zap y ta ł, czy n ie zażąd a k to  
w y jaśn ień w  sp raw ach ak tu a ln ych z p o li­
ty k i zag ran iczn e j. A le n ik t n ie b y ł c iek aw  
iw y jaśn ień z teg o zak resu . W o b ec teg o  
k o n feren c ję zam k n ię to .

D zien nik arze o p u szcza li g m ach m in i­
sters tw a sp raw  zag ran iczn y ch jed n i w n a ­
stro ju w eso ły m , in n i z n iesm ak iem . S zcze­
g ó ln ie g ro źb y p . M ich ałow sk ieg o w y w arły  
u jem n e w rażen ie n aw et n a n iek tó rych  
d zien n ikarzach , o d d an y ch rząd o w i. W szy ­
scy się te raz zastan aw ia ją , d laczeg o zw o ­
łan o tę d ziw n ą k o n feren c ję i d laczeg o m ia ­
ła o n a tak d ziw n y p rzeb ieg .

Psi los.
N iew ielu w iad om o , że B y rd , słyn n y  

B y rd , m iał fo x te rrie ra — m iał —  b o g o  
ju ż n ie m a. F o x terrie r b y ł jeg o sta ły m  to ­
w arzy szem  i p raw ie m ask o ttą w p o d ró ży  
d o b ieg u n a . D ziś p sina n ie ży je . N ie za ­
m arz ł —  an i n ie w p ad ł w p rzep aść m ro ­
źn eg o lo d o w ca , n aw et b ia łe n ied źw ied z ie  
g o o szczęd z iły i in n e n ieb ezp ieczeń stw a , 
k tó re g ro żą b ied n em u , m ałem u p iesk o w i 
p o d b ieg u n em . P rze jech a ł g o sam o ch ó d w  
k ilk a d n i p o p o w ro cie z n ieb ezp ieczn e j w y  
p raw y  —  n a u licach N o w eg o Jo rk u .

Biesiedowski 
a emlgrech.

G. P. U. nastawia sieci.
W arszaw a, 2 4 . 7 . T el. w ł. ,

„W rem e  ' d o n o si, że B iesied o w sk ij p rag ­
n ie zo rg an izo w ać em ig rac ję ro sy jsk ą d o  
w alk i p rzec iw S ta lin o w i. P lan B iesied o w -  
sk ieg o zm ierza d o o g łoszen ia  b o jk o tu św ia ­
to w eg o Z S R R o raz strącen ia S ta lin a , co  
stw o rzy ło b y p la tfo rm ę d o d alszy ch p o su ­
n ięć an ty so w ieck ich . B iesied o w sk i u d aje  
się d o B erlin a , P rag i i d o B ia ło g ro d u  ce lem  
n aw iązan ia k o n tak tu z p rzy w ód cam i em i­
g rac ji.

„P o sled n ija N o v o sti“ d o w iad u je się , że  
p o d n azw ą g ru p y in ży n ie ró w  i tech n ik ó w , 
p rzy b y w ający ch w  ty ch d n iach d o P ary ża , 
u k ry ty jes t o d d ział G P U , k tó rem u p o leco ­
n o „z lik w ido w an ie B iesied o w sk ieg o i A g a. 
b ek o w a“ , d w ó ch w y b itny ch u ciek in ie ró w  i 
o b o zu so w ieck ieg o , a k tó rzy p rzeb y w ają o , 
b ecn ie w e F ran c ji.

Konferencja rolnicza 
w Bukareszcie.

W ied eń , 2 3 . 7 . te l. w ł.
D o n o szą z B u k aresz tu :
C ała p rasa w ita z zad o w o len iem  

k o n feren c ję ro ln ą i p o d k reśla fak t u -  
d zia łu w  n ie j tak że d elegac ji w ęg ier­
sk ie j. C iek aw e są w y w o d y d zien n ik a  
„L u p ta 1 1, w ed ług k tó reg o w sp ó łp raca  
n ad d un ajsk ich p ań stw ro ln y ch stała  
się k o n ieczn ą ju ż ch o ćb y d la teg o , ab y  
m ó c się p rzeciw staw ić k o n k u ren c ji ro ­
sy jsk ie j, g łó d g o tó w k i jes t b o w iem  w  
R o sji tak w ielk i, że S o w iety rzu ca ją  
n a ry n ek całą sw ą p ro d uk cję  ro ln ą, 
n ie zw aża jąc n a to , że o siąg an e cen y  
n ie p o zo sta ją w  żad n y m sto su n k u d o  
k o sz tó w  p ro d u k cji. W  d u m p in gu ro sy j 
sk im  d o p atru je się d zien n ik w ięk szeg o  
n ieb ezp ieczeń stw a , an iżeli w p rzesil,  
jak ie p rzech o d zi n a ca ły m k o n ty n en ­
c ie p ro d u k cja ro ln a .

Oznaka poprawy 
gospodarczej

Samobójstwo znanego przemysłowca.
L w ó w , 2 2 . 7 .
W czo ra j ran o p o p ełn ił sam o b ó jstw o  

p rzez za tru c ie się g azem  św ie tln y m  L e ­
o n S zw arzw ald , w łaśc ic iel zn an e j fab ry  
k i lik ieró w fran cu sk ich „C arn ie r 1 1 i 
C o“ .

S ch w arzw ald zam kn ął się w  łaz ien ­
ce , p o czem  o d k ręc ił k u rek o  • g azu . N a  
d rzw iach łaz ien k i u m ieśc ił k artk ę z  
n ap isem :

—  O stro żn ie , b o g az u la tn ia się .
P o k ilku g o d zin ach w y łam an o  

d rzw i łaz ien k i, g d zie leża ły ju ż z im n e  
zw ło k i S zw arzw ald a . P o w o d em  sam o ­
b ó jstw a b y ło c iężk ie p o ło żen ie fin an ­
so w e.

Zbrodnia w Rozgartach.
W  ty ch d n iach d o k o n an o w R o zg ar- 

tach p o w ia tu to ru ńsk ieg o k rw aw ej zb ro d ­
n i, k tó re j o fia rą p ad ł n ie jak i Jó zef T ap er  
z C h ełm n a . B aw ił o n w  m ieszk an iu Ig n a ­
ceg o Ś w id erk a , k tó ry żo n ę sw o ją p o sąd za ł 
o zd rad ę z T ap crem . K ry ty czn eg o d n ia  
w ieczo rem w y n ik ła n a tem tle sp rzeczk a  
m ięd zy o b u m ężczy zn am i, w czasie k tó re j 
Ś w id erek p o rw ał n ó ż k u ch en n y i zad a ł 
n im  c io s T ap ero w i w  o k o licę serca k ład ąc  
g o n a m iejscu tru pem . P o d o k o n an e j 
zb ro d n i Ś w id erek o d d ał się sam w ręce  
p o lic ji. O d staw io n o g o d o d y spo zy c ji w ład z  

sąd o w y ch w  T o ru n iu .
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B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(C iąg d alszy ).

—  Z  p am ięc i ją d o sło w a n ap iszę  —  

rzek ł B ru h l c ich o .

—  O tó ż to m i sek re tarz ! —  zaw o łał 

A u g u st. —  P ro szę m u trzy sta ta la ró w  

k azać w y liczy ć.

Z b liżającem u się d la p o d zięk o w an ia  
k ró l p o d ał ręk ę d o p o cało w an ia. B y ł to  

zn ak łask i n iem ały .

W  ch w ilę p o tem n ag o tow an y ju ż  
k u rje r, zabraw szy o p ieczę to w an y lis t, 
b ieg ł, trąb iąc p rzez m o st, g alo p em . 
B ru b l p o k o rn ie w y su n ął się d o p rzed ­
p o k o ju . T u ju ż p rzez szam b elan a F rie -  
sen a ro zp o w ied z ian a h isto rja d ep eszy  
i n iesp o d z ian e j łask i, jak a sp o tk a ła  
ch ło p ak a , p o k tó ry m  n ik tb y  się b y ł n ie  
sp o d z iew ał tak n ad zw y cza jn ej zd o ln o ­
śc i, p o w szech n ą b u d ziła zazd ro ść i c ie ­
k aw o ść . G d y B ru h l się u k aza ł, w szy st­
k ich o czy b ieg ły za n im . N ie b y ło zn ać  
n a tak zaszczy co ny m łask ą k ró lew sk ą  

n ajm n ie jszej d u m y , o k ry ł n aw et rad ość  
sw ą p o k o rą  tak ą , jak b y  się w sty d z ił te ­

g o , co d o k o n ał.

M o szy ń sk i p o d b ieg ł k u  n iem u .
—- Co słyszę? — zawołał, —- Bruhl 

am an u ensem n . p an a? K ied y ż? C o ?  
Jak ?

—  A ! D ajc ie m i o ch ło n ąć ze zd z iw ie­

n ia i p rzestrach u —  c ich o o d ezw ał się  
B ru h l. — Jak się to sta ło , n ie w iem .  
O p atrzn o ść czu w ała n ad e m n ą, u n  p au -  
v re cad et d e fam ilie? M iło ść d la k ró la  
sp raw iła cu d ., ja n ie w iem . O lśn io n y  
jes tem , n iep rzy to m n y .

P o p atrza ł n ań M o szy ń sk i.

—  Jeśli tak p ó jd z iesz d alej, w k ró tce  
n as w szystk ich w y p rzed z isz . Z aw czasu  
łasce się tw ej trzeba p o lec ić .

—  H rab io , b ąd źże lito ściw szy m  i n ie  
szyd ź so b ie z b ied ak a .

T o m ó w iąc , B ru h l, jak b y zn u żo n y i 
o p ad ający n a siłach , o tarł p o t z czo ła i 
siad ł, g ło w ę zanu rzy w szy w d ło n iach , 
n a n ajb liższem  k rześle .

—  K to śb y rzek ł, p atrząc n ań , —  o d e ­
zw ał się M o szy ń sk i —  że g o n ajw ięk sze  

n ieszczęście sp o tk a ło .
B riih l, za to p io n y w  m y ślach , n ie sły ­

sza ł ju ż teg o . P o p o k o ju szep tali w szy ­
scy , p atrząc n ań , i n o w o w ch o d zący m  
o p o w iad a li h isto rję szczęśliw eg o m ło ­
d zieńca . W ieczo rem  o b ieg ła p o m ieście , 
a g d y B ru h l u k aza ł się sk ro m n ie m ię ­
d zy p az iam i n a o p erze , S u łk o w sk i, k tó ­
ry to w arzy szy ł k ró lew iczo w i, p rzy szed ł  
g o p o zd ro w ić i p o w in szo w ać .

Bruhl zdawaj się do najwyższego 

sto p n ia ro zczu lo n y m , n ie u m ia ł zn a leźć  
w y razów  n a p o d zięk ow an ie .

—  W id zisz , B riih l, —  szep ną ł S u ł­
k o w sk i, p o g ląd a jąc n ań zg ó ry —  ja c i 
w ró ży łem  zaw sze , że się n a to b ie p o ­
zn a ją ; n ie o m y liłem się : o rle o k o n a ­
szeg o p an a u m ia ło c ię w y ró żn ić .

Z aczę to  b ić b raw a ten o ro w i, k tó ry  
śp iew ał S o lim an a; S u łk ow sk i k lasn ą ł 
a le zw racając się d o  p rzy jac iela , rzek ł:

—• Ja to b ie b iję b raw o !

Z p o k o rą w ielk ą p aź się u k ło n ił za ­
ru m ien ion y .

P o teatrze p o zw o lo n o m u zn ik n ąć ;  
m ian o m u to n aw et za zasłu g ę, że się  
n ie szed ł p o p isy w ać i ch w alić szczę­
śc iem  sw o jem . T o w arzy sze , k tó rzy  go w 
zam ku w m ieszk an iu jeg o szuk a li, i 
tam  g o n ie zn a leź li; p o k ó j b y ł zam kn ię ­
ty , słu żący zap ew n ia ł ich , że o d d aw n a  
w y szed ł n a m iasto .

W  is to cie p o  o p erze, o sło n ię ty  p łasz ­
czem , p rzekrad ł się B ru h l n a zam k o w ą  
u licę , a z n ie j n a w io d ącą k u  p ałaco w i 
n a T asch en b erg u , g d zie n ieg d y ś jaśn ia ­
ła C o se l, a te raz p an o w ała m ło d em u  
sw o jem u d w o ro w i có rk a cezaró w , Jó ­
zefin a.

K to b y  g o  tu  b y ł sp o tka ł p o p o d m u ra-  
m i p rzesu w ająceg o się o stro żn ie , p o są ­

d ziłb y p ew n ie , iż id z ie u n ó g jak ieg o ś  
u ró żo w an eg o b ó stw a z ło ży ć lau ry zd o ­
b y te . B y ło d o teg o w szelk ie n o d o h iań .' 

stw o . M iał la t d w ad zieścia k ilk a , tw arz  
ch eru b in k a , a k o b ie ty , p o p su te p rzez  
A u g u sta Ii-g o , tak b y ły za lo tn e . W i- 
d o czn em  b y ło , iż p iln o  się sta ra ł, ab y  g d  

n ie p o strzeżo n o i n ie p o zn ano . P łasz ­
czem  m iał zasło n ię tą tw arz , a ile razy  

u sły szał k ro k i, tu lił się d o m u ró w  
i p rzy śp iesza ł p o ch ó d . Ju ż b y ł p raw ie  
p rzed p ałacem k ró lew iczo w sk im , g d y  
d o p rzy ty k a jącej d o ń k am ien icy w szed ł  

szy b ko . S p o jrza ł ty lk o  w p rzó dy n a  o k n a  
p ierw szeg o p ię tra , w  k tó ry ch się p rzez  
g ęste zasło n y św iec iło . P o cich u w b ieg ł 
p o zn a jo m y ch sn ąć w sch o d ach  i, sta ­
n ąw szy u d rzw i, zap u k ał d o n ich trzy  

razy .
N ie b y ło n a to o d p o w ied z i. W y cze­

k aw szy jeszcze ch w ilę , p u k n ął lec iu ch -  

n o w  ten  sam  sp o só b .
W ew n ątrz d ały  się sły szeć k ro k i p o ­

w o ln e , d rzw i u ch y lon o , i p o k aza ła  się w  
n ich g ło w a stareg o cz ło w iek a z n isk o  
p o strzy żo n y m w ło sem . B ru h l w su n ął 
się p ręd k o .

P o k ó j, d o k tó reg o w szedł, o św ieco n y  
jed n ą w  ręk ach  słu g i sto jąceg o u  d rzw i 
św iecą , zastaw io n y b y ł szafam i, p o n u ry  
i sm u tn y . S tary , n a zap y tan ie n iezro zu ­
m iałe , co ś szep n ą ł, ręk ą w sk azu jąc . 
B ru h l zrzu c ił p łaszcz i, n a  p alcach id ąc, 

zb liży ł się k u  d rzw io m , d o  k tó rych  z lek -  
k a zap u k ał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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WszecnstfowEgńsKi złoi 
sokoli w Belgradzie.

Wrażenia z podróży,

... „Jak ież to h aa ło ? —  Jak i n ew t 
P o b u d za d u ch a i so k o ła k rew . . . 
N a z lo t.. N a z lo t,.! “

leczo n o i p o stan o w io n o ! B o o ło n ad ­
szed ł k o m u n ik a t Z w iązk u T o w arzy stw  
G im n . S o k ó ł w ' „P o lsce 1* , dotyczący 
w y jazd u n a z lo t S o k o la k ró les tw a Ju g o -  
a law jj w B elg rad z ie . Jak żeż n ie jech ać , 
g d y k ażd y z lo t jak ąś m ag n e ty czn ą s iłą  
c iąg n ie i s ta ry ch i m ło d ych a tu ta j ch o d z i 
p rzec ież o zap rezen to w an ie so k o lstw a p o l­
sk ieg o w b ra tn im s ło w iańsk im  n aro d z ie , 
w se rcu b o h a te rsk ie j S erb ji! M am  szcze ­
g ó ln ą d la S erb ó w g y m patję , d a tu jącą je ­
szcze z czasó w w o jn y b a łk ań sk ie j, g d y z  
p o d z ir/em ś led z iłem b o h a te rsk ie ich b o je  
o w  czasach w o jn y św ia to w ej, d o ść często  
sp o tyk a łem s ie z o d d z ia łam i w o jsk se rb ­
sk ich i s tw ie rd za łem , jak je ste śm y so b ie  
b liscy . T a sy m p a tja zad ecy d o w ała u m n ie  
—  m n ie jsza o to , u ch w aliliśm y w tró jk ę  
g niazd o w ąb rzesk ie rep rezen to w ać w B el­
g rad z ie !

P o za łatw ien iu fo rm aln o śc i, d n ia 2 3 -g o  
cze rw ca o g o d z . 2 1 -e j żeg n an i p rzez ro d z i­
n y i g ru p k ę so k o łó w  o p u śc iliśm y W ąb rze ­
źn o p o c iąg iem  n a T o ru ń - In o w ro c ław . A  
w ięc jed z jem y !

Ś led zim y n a s tacjach , czy n ie w siad a ją  
so k o li z in n y ch m ie jsco w o śc i —  tru d n o —  
so k ó ł lu b i to w arzy stw o , lecz w  K o w alew ie  
n ie , w  T o ru n iu n ic ! M u sim y p rzesiad ać d o  
p o c iąg u in o w ro c ław sk ieg o — ty m czasem  
d z iw n y m  zb ieg iem  o k o liczn o śc i p o c iąg ten  
ju ż s tac ję o p u śc ił — o k aza ło s ię , że n a  
m y ln ej in fo rm ac ji p o leg a jąc , ź le p o d ró ż  
ro zp o czę liśm y . A le n ie m a czasu n am y ­
ś lać s ię o ile n ie ch cem y d ro g ę d o P o zn a ­
n ia w  sk w arze s ło n eczn y m o d b y ć —  w ięc  
jazd a n a sam o ch ó d i szczęśliw ie w y ląd o ­
w aliśm y w In o w ro c ław iu 1 m in u tę p rzed  
o d e jśc iem p o c iąg u p o śp ieszneg o P o zn ań -  
K ato w ice . P o w ięk szam y g ro n o so k o łó w , 
d ru h en i d ru h ó w  z P ak o śc i, P iech c in a , In o  
w ro claw ia —  ru ch s ię zaczy n a , b o w d ro ­
d ze zab ie ram y M o g iln o , G n iezn o a w P o ­
zn an iu m am y w rażen ie , że p o c iąg d o n as  
n a leży . O g o d z . 7 ,3 0 ran o d n ia 2 4 cze rw ca  
e ta jem y w  K ato w icach .

P o n iew aż zb ió rk a w D zied z icach d o ­
p ie ro 2 5 -go cze rw ca n azn aczo n a , k o rzy ­
s tam y z p rze rw y i zw ied zam y s to licę G ó r­
n eg o Ś ląsk a . Z w ied zam y m iasto szczeg ó ­
ło w o ten d en cy jn ie w ch o d zim y d o sk ła ­
d ów , red a  k ey  j, re stau racy j itd „ b y  w y b ad ać  
n astro je , w czu ć s ię w  p o ło żen ie lu d n o śc i i 
p ozn ać g o sp o d arcze p o ło żen ie . Z apew n e  
czy te ln icy c iek aw i w rażeń n aszy ch ? O tó ż  
tra filiśm y n a o k res b ard zo b u rz liw y o ile  
eh o d rt o s tro n ę p o lity czn ą Ś ląsk a , b o w ła ­
śn ie n ies ły ch an e w y b u rzen ie p an o w ało w  
K atow icąoh z p o w o d u ea tuczek b u d że to ­
w y ch w o jew o d y G raży ń sk ieg o w se jm ie  
ś ląsk im . A  n astro ję? Jak u n as tak i n a  
Ś ląsk u ź ró d łem  n iep o k o ju , ź ró d łem p o d ­
n iecen ia je st o sław io n a san ac ja . T o s ię ź le  
sk o ń czy ! S tw ie rd zam y o g ro m n ą p o p u la r­
n ość K o rfan teg o a n ien aw iść d o san ac ji. 
Z a w y ją tk am i —  w y ją tkam i! P ew ien k u ­
p iec sk a rży s ię n am , jak to san ac ja p o p ie ­
ra n iem czy zn ę —  d o o U w y w  p ew n y ch  a rty  
k u lach d ro g ery jn y eb , fa rb ach itp . o d d a ję  
s ię zaża rtem u w ro g o w i p o lsk o śc i k u p co w i 
S .. k tó ry  o P o lak ach g ło śno w  sk ład z ie lu b  
p o za ek ted em . trseśw o « cy n ie trzeźw o (o - 
s tą trd e « ee lo sd a rza — - w y raża s ię  
.,d 1 * B sio d e au s W M rien * ‘ itp . K o m en d an c i 
p o lk ó , u rzęd n icy , m ag is tra l, w ład ze w o j-  

w & raw gó lną ży cd lw o śc ią d arzą w ła-

Uniwersytet Ludowy TCL. ma­
jący powstać w Bolszewie pod 

Wejherowem czeka na Wasze 

ofiary!

GAZETA WĄBRZESKA - sobota, dnia » Hpca 1930 r.

; s iiie o w eg o N iem ca . S ły sze liśm y o p o d a-  
ru n k ach i in n y ch p o d o b n y ch śro d k ach , ja -  

|k iem i o d w za jem n ia s ię ten w ró g p o lsk o śc i 
sw o im ła sk aw co m ... sm u tn e w ieśc i, a le  
p raw d z iw e! N iem czy zn a p an o szy s ię , n o a  
z n ią razem , n asi n a jm ils i z N alew ek . 
Ż y d z i są w łaśc ic ie lam i d o m ów  ca ły ch u lic  
a ch a ła ty i sp ira le (k o rk o ciąg i) u p strzy ły ?  

! K ato w ice , n iczem  C iech o c in ek . R ó jc ie s ię  
B o g a , „p ie ran y * * , jak m o g liśc ie d o teg o  
d o p u śc ić?

( W  g ro n ie zn a jom y ch i k rew n y ch , k tó n  
ry ch o d szu k a liśm y , zn a jd u jem y p o tw ie r-  
d zen ie n aszy ch sp o strzeżeń —  Ś ląsk je st 
zag ro żo n y !

W ieczo rem  o d w ied z iliśm y red ak c ję „P o  
,lo n ji“ a p rzy jęc i se rd eczn ie p rzez m iłeg o , 
i red ak to ra „Jo tesa* * zw ied z iliśm y szcze -i 
g ó ło w o d ru k arn ię i ca ły zak ład .

P o cz te ro g o d z in n y m o d p o czy n k u w  h o - ‘ 
te lu d n ia 2 5 cze rw ca ran o o g o d z . 4 -e j o -j 
p u śc iliśm y K ato w ice , b y o g o d z . 6 ,1 5 s ta ­
n ąć w  D zied z icach . T u ta j d o p iero  sk o n sta ­
to w a liśm y , że so ko lstw o p o lsk ie liczn ie  
b ęd z ie zastąp io n e w B elg rad z ie . O d n a jd u ­
jem y 'd u żo zn a jo m y ch , aczko lw iek zastęp y  
ćw iczący ch  d ru h en i d ru h ó w  ju ż k ilk a d n i 
w cześn ie j w  d ro g ę ru szy ły . D zie ln ica p o -! 
m o rska je s t d o b rze rep rezen to w an a . Q  g o -| 
d ż in ie 7 ,0 5 ru szam y k u g ran icy czesk o - 

Is low ack ie j żeg n an i g rn m k iem  czo łem  p rzez  
p u b liczno ść i u rzęd n ik ó w  z D zied z ic . W  
p o c iąg u ro zg ard jasz i h u m o r iśc ie so k o li! ,
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n a lo tn isk u T em p elh o f p o d B erlin em . W śró d 6 0 sam o lo tó w zn a jd u je s ię 1 2  
p o lsk ich .

Niebezpieczeństwo sekciarskie w Polsce.
P o w o jn ie am ery k ań sk ie sek c ia re tw o  

rzu c iło s ię z ca łą s iłą n a n a& z k ra j b ąd ź  
to o tw arc ie p ro p ag u jąc sw o je zasad y re li­
g ijn e , b ąd ź to p o d p łaszczy k iem  ak c ji| 
ch ary ta ty w n ej.

Z aczę li o n i . d z ia łać p o . m iastach a o -  
śro d kąm i g łó w n em i ich d z ia ła ln o śc i b y ły ; 
W arszaw a . Ł ó d ź i P o zn ań .

M im o o lb rzy m ich n ak ład ó w z jed n e j 
s tro n y , a n ik ły ch w y n ik ó w  z d ru g ie j, sek -  
c ia rzc n ie z raża ją s ię tem  i o b ecn ie p ro ­
w ad zą k am p an ję zap o m o cą ro zd aw an y ch , 
często ro zp rzed aw an y ch p ism  i b ro szu r.

P o ca łe j P o lsce k ręc i s ię i d z iś w ie lk a  
ilo ść k o lp o rte ró w p ism : b ad aczó w P ism a  
św ., b ap ty stó w , m eto d y stó w , o fia ru jąc ta ­
n io p ięk n e p o d w zg lęd em zew n ę trzn y m  
k siążk i, zap ew n ia jąc czy teln ik ó w , że są o -  
n e k a to lick iem i.

W ięk szo ść ty ch k siążek to tłu m aczen ia  
o k ro p n e , w cale n iez ro zu m ia le d z ie ł tw ó r­
có w  ty ch sek t, a le są ju ż k siążk i p isań *  
p rzez P o lak ó w  sek c ia rzy i d la P o lak ó w .

D zia ła ln o ść ty ch sek t am ery k ań sk ich  
je s t b ard zo c ich a , b ez ro izg ło -su , a ty lk o to

W Petrowacach już urzędnicy czescy w 
wagonach paszporty badają i po krótkim 
ipostoju ruszamy dalej. Przejeżdżamy przez 
gminę polską, liczne napisy polskie oraz 
mowa ludności na stacjach o tem naj­
lepiej świadczą — smutne refleksje — nie 
mówiny dziś o tern!

Witają nas Czesi na stacjach „Na atar^ 
— odpowiadamy gromkiem „czołem* — 
w ied zą dokąd jedziemy i dowiadujemy się 
że oni Dunajem do Belgradu swoich sofco- i 
łów wysłali ze względu na odmowę prze­
jazd u p rzez W ęg ry ze © tro ny W ęg ró w . —  
M ijam y p ięk n e o k o lice g ó rzy ste i o b iad u ­
jem y n a s tac ji w T ren czy n ie , k o rzy sta jąc  
z g o d z in n eg o p o sto ju p o c iągu . P o w ie trze ; 
ś liczn e , b o w łaśn ie u lew n y d eszcz o ch ło -  ■ 
d z ił a tm o sfe rę . P o g o d z in ie ru szam y d a le j 
—  jed z iem y n ad cu d n y m  D u n a jem  i o czu  
o d erw ać n ie m o żem y o d  k ra jo b razu . O k o ło ' 
|5 -e j m ijam y P ark an y p am ię tn e z b itw y z ! 
'T u rkam i p o b item i p rzez S o b iesk ieg o —  p o  
c iąg s ta le b rzeg u D u n a ju s ię trzy m a , aż  
s ta jem y n a o sta tn ie j s tac ji czesk o sło w ac-  
'k ie j K o m ar  n  e j g d z ie lu d n o ść i so k o li 
czescy u ro czy śc ie n as w ita ją p rzem ó w ie ­
n iem  i o k rzy k am i, o d p o w ied z ia ł im ien iem  
so ko lstw a k o m en d an t tran spo rtu n aszeg o , 
p o czem w śró d g ro m k ich o k rzy k ó w i d u ­
żeg o en tu z jazm u ru szam y k u g ran icy w ę ­
g ie rsk ie j. Z . C z. B .

D alszy c iąg n astąp i.

tu , to tam . ja sk raw ie j s ię u w id o czn i. S ek - 
c ia rze , n ie m o g ąc zd o b y ć so b ie zw o len n i­
k ó w . w stęp n y m  b o jem , p o m ału , s ta ra ją s ię  
w y szuk ać so b ie sy m p a ty k ó w .

W  o sta tn im  czasie n a sze ro k ą sk a lę  
ro zw in ą ł s ię tw ó r F ran c isizk a H o d u ra z  
A m eryk i, k tó ry p rzy ją ł n azw ę „P o lsk ieg o  
N aro d o w eg o ' K o śc io ła k a to lick ieg o * * ; a lb o  
jak w  sk róc ie  s ię p rzy ję ło „K o śc io ła N aro ­
d o w eg o 1 1 . W łaśc iw ie w y zn aw có w n au k i 
H o d u ra w in n iśm y n azy w ać h o d u ro w cam i, 
jak to m ó w im y o lu te ran ach , k a lw in ach  
itp .

T lo d u r zaczą ł d z ia łać o d ro k u 1 9 2 2 , za ­
k ład a jąc w K rak o w ie p ism o p o d ty tu łem  
„P o lsk a O d ro d zon a 1 1 i seh iin aa ’ju m d la  
p rzy g o to w an ia so b ie d u ch ow n y ch . M a ju ż  
d w ó ch „b isk u p ó w 1 1 : W . P aran a w  Z am o ­
śc iu i n a P o zn ań sk ie „b isk u p a  _ e lek ta 1 1 S . 
Z aw ad zk ieg o ^ .

O b ecn ie w ed le ź ró d e ł h o d u ro w sk ich  
p o siad a ją o n i 4 6 p ara fij, z czeg o 1 8 w  L u -  
h e lszczy źn ie . 4  n a te ten ie w o j. k ie leck ieg o , 
re sz ta w Ł o m ży ńsk ięm , P o zn ań sk iem i 
P rzem y sk iem  itd . H o d u ro w cy  w  ty m  ro k u  

w y św ięc ili 1 4 w y ch o w an k ó w n a sw o ich  
d u ch o w n y ch , a  n astęp n ie ro zesła li p o P o l­
sce w  ce lu tw o rzen ia n o w y ch p lacó w ek . 
D zie łącze h o d u ro w scy n ie co fa ją s ię w  
sw o je j d z ia ła lno śc i p rzed n iczem : k łam ­
s tw o , te rro r — to ich zw y k ła m eto aa  
p rący .

W ład ze id ą im  n a ręk ę . P o m ó w im y u  
tem . m ając fak ty w  ręk u .

P o lic ja d o m ag a s ię , ab y d la h o d u ro w .  
có w  z cm en ta rzy k a to lick ich w y d z ielo n o  
o d p o w ied n ie m ie jsca .

K o śc ió ł h o d u ro w có w  ch o ć n ie za leg a li­
zo w an y , p ro w ad z i za p o śred n ic tw em  w ó j­
tó w  sp ec ja ln e k sięg i s tan u cy w iln eg o (ro z ­
p o rządzen ie w o jew o d y k ie leck ieg o ') .

H o d u ro w cy często n a sw o ich n ab o żeń ­
s tw ach w id zą p rzed staw ic ie li s ta ro s tó w , 
a lb o sam y ch s ta ro stó w  (lu b e lsk ie ).

T ak jak K o w alsk i za leca ją o n i tw o rze ­
n ie „S trze lca 1 1, w y ch w ala ją p o d n ieb io sa  
rząd , czem  w łaśc iw ie czy n ią rząd o w i n ie ­
d źw ied z ią p rzy słu g ę .

D u ch o w n i H o d u ra , to w  sw ej w ięk szo ­
śc i a teu sze , d la k tó ry ch w sze lk ie zasad y  
są d o b re , b y leb y ty lk o  zy sk ać jak n a jw ię ­
ce j zw o len n ik ó w  i m ó c n astęp n i©  że ro w ać  
n a ich n ieśw iad om o śc i.

S ek ta H o d u ra n iem a w aru n k ó w  d o ro z ­
w in ięc ia s ię n a d łu ższą m etę . T an i a to li, 
g d z ie s ię zag n ieźd z i, w p ro w ad za in d y fe ren . 
ty zm , a w łaśc iw ie n iew ia rę . W  p ara fjach , 
w  k tó ry ch k ręcą s ię h o d u ro w cy ju ż d z iś  
to w id ać n a k ażd y m  k ro k u .

K o śc ió ł k a to lick i w  P o lsce m u si p rze to  
zw ró c ić n a h o d u ro w có w b aczn ą u w ag ę , 
Iw  szko d liw o ść te j za razy je s t w ie lk a .

„P o lsk a 1 1 K s, S t. G re lew sk i.

Śruba podaktowa działa.
Jak to p rzed  n ied aw n y m  czasem  d o n o si­

liśm y . z sze reg u m ie jscow o śc i n a ca ły m  te ­
ren ie P o lsk i n ap ły w ały d o n as w ieśc i, iż  
p o szczeg ó ln e u rzęd y p o d a tk ó w  i o p ła t sk a r  
.b o w y ch p rzy stąp iły z ca łą b ezw zg lęd n o śc ią  
d o śc iąg an ia za leg ły ch i b ieżący ch p o d a t­
k ó w . K u p iec tw o zo sta ło zask o czo n e en er­
g iczn ą ak c ją w ład z sk a rb o w y ch , a w  w ięk ­
sze j części, n .ie b ęd ąc n a leży c ie p rzy g o to ­
w an e d o teg o , p o n iosło p o w ażn e s tra ty . 
N ie jedn o z p rzed sięb io rs tw  zach w ia ło s ię , 
b ęd ąc p o zb aw io n e p o w ażn ie jszy ch k w o t 
g o tó w k o w y ch , k tó re m u  s ia ło u iśc ić S k arb o  
w i, ra tu jąc s ię p rzed eg zek u cją . W iad o m o ść  
o n ac isk u n a p ła tn ik ó w  p o tw ie rd za s ię w  
ca łe j ro zc iąg ło śc i. A k cja in sp ek to ró w , k tó ­
rzy ro z jech a li s ię p o te ren ach w szy stk ich  
Izb S k arb o w y ch , o d n io sła d o raźn y sk u tek  
i jak w idać z zestaw ień w p ły w ó w p o d a t­
k o w y ch w p ie rw sze j d ek ad z ie lip ca w p ły ­
w y te zw ięk szy ły s ię i p o p raw iły w s to ­
su n k u d o d ek ad y  p o p rzed n ie j. M aso w e jed ­
n ak eg zek u c je n ie p rzy czy n ia ją s ię b y n a j­
m n ie j d o ro zw o ju in te resó w h an d lo w ych  
w  o b ecn e j c iężk ie j d o b ie k ry zy su . N ie p o ­
k ry w ają s ię o n e tak z zap o w ied z iam i i 
o św iad czen iam i czy n n ik ó w m iaro d a jn y ch .

Uruchomienie linji kolejowej 
Herby-Gdynia.

W arszaw y d o n o szą :
O tw arc ie ru ch u p ro w izo ry czn eg o n a o d ­

c in k u H erb y Z d u ń sk a W o la n astąp i 1 5  
listo p ad a . R o b o ty p o m ięd zy Z d u ń sk ą W o ­
lą a In o w ro c ław iem  zo stan ą w rb . w y k o ­
n an e w  7 5 p ro c .

N a o d c in k u B y d g o szcz — • G d y n ia n o r­
m aln y ru ch o so b o w y i to w aro w y n a lin ji 
K o śc ie rzy n a —  S o m nin o o raz O sso w o —  
G d y n ia b ęd zie o tw arty w d n iu 1 5 lis to -  
p ad a .

Stopień kulturalny narodu jest 
jego największą siłą, Zapisz się 

na członka wspierającego To­
warzystwa Kulturalno - Oświa­

towego T. O. L.

Polski posłannictwo na 

Wschodzie.
Na marginesie wykładów b. generała 

ks. Łesnobrodzkiego.

P o d o b n ie jak w  p ro testan ty zm ie w y ­
s ta rcza ła zew n ę trzn a p rzy n ależn o ść d o  
ce rk w i i p rzestrzeg an ie p ew ny ch p o ll-  
cy jn o rce trk iew n y ch p rzep isó w — n p . 
w y k azan ie s ię d o w o d em w ie lk an o cn e j 
sp o w ied z i i K o m u p ji, k tó ry o d p aro ­
ch ó w  k u p ić b y ło m o żn a za o p ła tą , o d ­
p o w iedn ią , d o d o ch o d ów . O b sad zan ie  
s tan o w isk w  C erk w i u za leżn io n em  b y ło  
ad  p o p arc ia w p ły w o w y ch o só b  i o d p o w . 
łap ó w ek . B ezw ład i k o ru p c ja w  C erk w i 
sp raw iły , że in te lig en cja ro sy jsk a o d ­
w raca ła s ię o d C erk w i p raw o sław n e j z  
p o g ard ą , lek cew aży ła w k o ń cu  re lig ję —  
i p o p ad ała w zu p ełn y n ih ilizm  re lig ij­
n y . w n ied o w ia rstw o , zach o w u jąc ze ­
w n ętrzn ą p rzy n a leżn o ść . Jed n o stk i w ię ­
ce j m y ślące , sz ły n a b ezd ro ża ró żn ych  
filo zo ficzn y ch k ie ru n k ó w , a , ź ró d ła  
p raw d y o d szu k ać n ie m o g ły . A sze ro ­
k ie m asy , z C erk w i w ew n . n iezad o w o ­
lo n e , u leg a ły n a jp o tw o rn ie jszym  n ie raz  
n o w in k o m , —  i p o p ad a ły w n a jo h y d ­
n ie jsze zab o b o n y  i w ierzen ia p o g ań sk ie . 
M im o p o zo rn e j jed n o lito śc i ce rk iew n ej  
ro zp an o szy ło  s ię w m asach n a jró żn ie j­
sze sek c ia rs tw o . C ierk iew p raw osław ­
n a b y ła jak b y b ezw ład n em o lb rzy -  
m iem  c ielsk iem  b ez d u szy , —  a lb o jak ­
b y ży jęcy m tru p em . C erk iew p raw o ­
s ław n a w  c ięg u w iek ó w  n ie zd o b y ła s ię  
n a czy n y iśc ie ap o sto lsk ie , n ie zd o b y ła  
s ię n a o fiarn e czy n y m isjo n arsk ie , n ie  
zd o b y ła d la C h ry stu sa m iljo n ó w  p o g an  
i m u zu łm an ó w , —  a  g d y  rac ja  p o lity cz ­
n a d o m ag a ła s ię z jed n o czen ia szcze ­
p ó w  z C erk w ią , d z ia ła ła n o licy jn o -w o j- 

sk o w y m  p rzy m u sem , często k ro ć n a j­
o h y d n ie jszy m , b ezw zg lęd n y m  i k rw a ­
w y m . W y sta rczy ło , że lu d z ie zap isan i 
b y li w re jes trach ce rk iew n y ch , że b y ł  
k o śc ió ł i p o p , że lu d z ie p łacili p rzep i­
so w e o p ła ty , —  o  re sz tę m ało s ię tro sz ­
czo n o . D u ch o w n y p raw o sław n y w  
o czach lu d u u ch o d z ił jak o p o lic jan t 
ca rsk i, k tó reg o  s ię o b aw ian o , —  a le  k tó ­
ry m  p o g ard zan o .

Z ro zum ia łem  je s t, że tak a czy n n ość  
C erk w i p raw osław n e j n ie m o g ła w y d ać  
o w o có w  d u ch o w y ch , że je j w p ły w y n a  
d u sze b y ły zn ik o m e.

M u sim y jed n ak  zazn aczy ć , że p o m ię ­
d zy w y k sz ta łceń szy m i d u ch o w n y m i  
p raw osław ny m i b u d z ił s ię d u ch o d ro -  
d zeń czy . C i w y b itn ie js i d u ch o w n i b o ­
le śn ie o d czu w ali n ęd zn ą ro lę C erkw i, 
d ąży li d o re fo rm y  —  i szu k a li sp o so b ó w  
w y zw o len ia C erk w i z n iew o li ceza ro p a-  
p izm u , —  a w ielu z n ich w id z ia ło jed y ­
n y ra tu n ek w  z jed n o czen iu z R zy m em . 
T ak ie sz lach e tn e zab ieg i ro zb ija ły s ię o  
zac ię ty o p ó r k am ary li d w o rsk ie j, k tó ra  
sam a b ezbo żn a, o b aw ia ła s ię u traty , a  
p rzyn . o słab ien ia sw y ch w p ły w ów sa -  
m o d zierżczy ch . N ie d z iw ted y , że w  
ch w ilach c iężk ich d la R o sji, g d y za ła ­
m y w ała s ię p o tęg a m ate rjalisty czn a , 
g d y ty lk o s iln e w p ły w y re lig ijn o -m o ­
ra ln e m o g ły b y ły p o d trzy m ać d u ch a, 
C erk iew p raw o sław n a ca łk o w icie za ­
w io d ła , i że sam a u p ad ła i ro zp ad ła s ię , 
g d y ca ry sm  ru n ą ł.

A  jed n ak —  i tam  ła sk a B o ża m o c  
sw o ją o b jaw iła . M im o n isk ieg o s tan u  
re lig ijn o -m o ra ln eg o , m im o m in im al­
n y ch w p ły w ó w C erk w i, w ie lk ie sze reg i 
p raw o sław n y ch d u ch o w n y ch i b isk u ­
p ó w  n ie o d stąp iły o d C h ry stu sa , w ie lu  
z n ich g n iło i g n iją  w b o lszew ick ich  
w ięzien iach , co g o rszen i je s t n iż śm ie rć  

sam a, w ie lu  p o n io sło  śm ierć  m ęczeń sk ą .  
—  A  w ie lk ie m asy lu d u w iern e p o zo ­
s ta ły C h ry stu so w i P an u , w ie lu ró w nież  
za w iarę śm ierć p o n io sło , —  a w ie lu , 
k tó rzy p o czą tk o w o p o zw o lili s ię u w ieść  
p rzez b o lszew ick ich b ezb o żn ik ó w , te raz  
—  g d y b o lszew ick i te ro r an ty re lig ijn y  
s ię w zm ó gł, w raca ją p o d sz tan d ar  
C h ry stu sa P an a . —  A  c i, k tó rzy zn a ją  
s to sun k i tam te jsze , o św iad cza ją , że g le ­
b a p o d s iew  k a to licy zm u tam  je s t p rzy ­
g o to w an a , że d u żo d u ch o w n y ch , a w ie l­
k ie m asy lu d u , p o zn aw szy b ez in te re ­
so w n ą d z ia ła ln o ść i p o m o c K o śc io ła k a ­
to lick ieg o , rad o śn ie  p ó jd ą p o d  o p iek u ń ­
cze sk rzyd ła K o ścio ła rzy m .-k a to lick ie -  
g o zach o w u jąc sw ó j o b rząd ek .

N arzu ca n am  s ię p y tan ie , czy C er­
k iew ro sy jsk a fo rm aln ie o d erw ała s ię  
o d S to licy A p o sto lsk ie j, i fo rm aln ie  
ze rw a ła łączn o ść z R zy m em ? F o rm al­
n eg o ak tu o d szczep ień czeg o n ig d y n ie  
b y ło . G d y d aw n o ju ż C arog ró d ze rw a ł 
łączn o ść z R zy m em , to R o sja d o ść d łu ­
g o tę łączn o ść p o d trzy m y w ała . K o śc ió ł 
w  R o sji n ie fo rm aln ie —  p o d w p ły w em  
p o lity k i p an u jący ch , p raw ie n ieśw iad o ­
m ie i n iep o strzeżen ie zo sta ł o d łączn o ­
śc i z R zy m em  o d erw any . W sk u tek  teg o  
tak u lu d u , jak u d u ch o w n y ch ży je  
p rześw iad czen ie , że C erk iew  ro sy jsk a  
ży je w  łączn o śc i z p raw d z iw y m  K o ścio ­
łem  C h ry stu so w y m  i z jeg o G ło w ą . T o ­
też w e m szy św . —  i p rzy in n y ch o b ­
rząd k ach w sp o m in a ją o rzy m sk im  —  
b isk u p ie p ap ieżu —  iw  jeg o im ien i 
w y k o n u ją ró żn e b ło g o sław ień stw a  
św ięte czy n n o śc i. S tąd p ro sty w n io sek , 
że w ie lk a część C erk w i ży je n ad a l —  
w e w ew n ętrzn ej, d u ch o w ej łączn o śc i z  
K o śc io łem  św ., ch o ć zew n ę trzn ie z R zy ­
m em  s ię n ie k o m u nik u je . W p raw d z ie  
d la b rak u śc isłe j łączn o śc i z B zv m em

w k rad ły s ię te  i o w e , n iezn aczn e z resz -  
tą b łęd y i n ad u ży c ia , k tó re jed n ak n ie  
s tan o w ią n iep rzezw y c iężo n e j p rzeszk o ­
d y k u z jed n o czen iu .

P o lsk iem u n arod o w i w c iąg u w ie ­
k ó w  n ie raz B ó g o tw iera ł d ro g ę d o  
R o sji —  i d aw ał m o żn o ść w y w ieran ia  
tam  p o tężn y ch w p ły w ów , a w n iesien ia  
w n aró d ro sy jsk i k a to licy zm u i ch rz . 
k u ltu ry zach o d n ie j. N ieste ty c i, k tó rzy  
w ó w czas d z ie rży li w ład zę , n ie ro zu m ie­
li w sk azań i p lanó w  B o ży ch , a zan ie ­
ch a li d z ie ła , k tó re O p atrzn o ść w sk azy ­
w ała. S traszn e b y ły sk u tk i ty ch zan ied ­
b ań . T a R o sja , k tó ra b y ła m o g ła b y ć  
zd o b y ta d la K o śc io ła k a to l., k tó rab y  b y ­
ła  s ta ła s ię  p o tężn ą so ju szn iczk ą P o lsk i,  
p o p ad ła w co raz g łęb szą n iew o lę re li­
g ijn ą ca rsk ieg o cezaro p ap izm u , ze ­
p ch n ięta zo sta ła w n iew o lę p o lity czn ą  
ca ry zm u i k am ary li ca rsk ie j —  i w y ­
zy sk iw an a d o k rw i p rzez ca ry zm  d la  
ce ló w ca ry zm u i b o ja ró w , p o sz ła n a  
b łędn e d ro g i i s ta ła s ię P o lsk i zacię ty m  
w ro g iem  i w reszc ie k a tem , u leg a jąc  
w p ły w o m i p o d szep to m n a jg ro źn ie j­
szeg o w ro g a S ło w iań szczy zn y  — - N iem ­
có w .

U p ad ek cary zm u p raw o sław n eg o i 
C erk w i o tw iera zn ó w  P o lsce k a to lick ie j  
b ram y  d o R o sji — • n ie n a  p o d b ó j k rw a ­
w y i zach łan n y , a le n a p o d b ó j d u cho ­
w y , b y R o sję z jedn o czy ć z K o śc io łem  
św . k a to lick im , w p ro w ad z ić ch rześc .  
k u ltu rę zach o d n ią , a tak u czy n ić ją  
p o w ażn y m  czy n n ik iem  d la sp raw y ro z ­
sze rzen ia k a to licy zm u n a W sch o d z ie , 
li d la ró w n o w ag i i p o k o ju n a W sch o - 
k lz ie i w  A zji. P rzez R o sję k a to lick ą  
iw ied z ie n a jp ro stsza i n a jp ew n ie jsza  
d ro g a ap o sto lsk a d o lu d ó w  azja ty ck ich , 
a d o R o sji n a jp ro stsza i n a jp ew n iejsza  
d ro ff« o rzez P o lsk ę .



Str. 4 GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 26 llpca 1930 r. Nr: 86.

Ewangelia.
na niedzielę siódma po Zielon. ŚwiątkachZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

w ed łu g św . M ateu sza R o z . 7 1 5 — 2 1 .
O n eg o czasu rzek i Jezu s u czn io m  S w o -  

ita i: S trzeżc ie s ię p iln ie fa łszy w y ch p ro ro ­
k ó w , k tó rzy d o w as p rzy ch o d zą w  o d z ie ­
n iu o w o zem , a  w ew n ą trz są w ilcy d rap ie ­
żn i. Z  o w o có w  ich p o zn ac ie je . Iża li zb ie ­
ra ją z c ie rn ia jag o d y w in n e , a lb o z o stu  
fig i? T ak w sze lk ie d rzew o d o b re , o w o ce  
d o b re ro d z i; a z łe d rzew o , O w o ce z le ro ­
d z i. N ie m o że d rzew o d o b re o w o có w  z ły ch  
ro d iz ić , an i d rzew o z łe o w o có w d o b ry ch  
ro d z ić . W sze lk ie d rzew o , k tó re n ie ro d z i 

•o w o cu d o b reg o , b ęd z ie w y cię te i w o g ień  
W T zu con e . A p rze to z o w o có w  ich p o zn a ­
c ie je . N ie k ażd y , k tó ry  M i m ó w i: P an ie !  
P an ie ! w n ijd z ie d o K ró lestw a n ieb iesk ie ­
g o ; a le k tó ry czy n i w o lę O jca M eg o , k tó ry  
je s t w  n ieb iesiech , ten w n ijdz ie d o K ró ­
le stw a n ieb iesk ieg o .

Uwagi.
N ie jed n o k ro tn ie zw raca liśm y n a to u -  

w ag ę , że n a P o m o rzu —  i w n aszy m  też  
p o w iec ie w łó czą s ię ag en c i sek c iarscy , ab y  
sp rzed aw ać sw o je p ism a i b ro szu rk i, w y ­
d aw an e w sek c ia rsk ie j d ru k am i w B y d ­
g o szczy .

M im o p rzes tró g zn a jd u ją s ię zaw sze je ­
szcze n a iw n i, k tó rzy p o zw ala ją s ię o tu m a ­
n iać p ięk n ie , p o k a to lick u b rzm iącem i ty ­
tu łam i k siążek i p isem ek . A  cen y ? S ek c ia r­
scy k o lpo te rzy b io rą . ile m o g ą w y d o b y ć,  
jed n y m  tan ie j, d ru g im  d ro że j,, n ie raz b ar­
d zo d ro g o sp rzed a ją . —  n aw et n a ra ty , a  
p isem k a o d d a ją , jeże li k to ś k u p ić n ie ch ce , 
n aw et b ezp ła tn ie .

O tu m an ia ją też i o k p iew a ją lu d z i tw ie r­
d zen iem , że zy sk id z ie n a „m isję“ , b o n asi 
n a iw n i sąd zą , że d a ją o fia ry n a „m isje k a ­
to lick ie '1 2 * * * * w śró d p o g an . Jeże li tak i łaz ik  
sek c ia rsk i d o w aszeg o d o m u s ię z jaw i, —  
to n a jp rzó d żąd a jc ie p rzed ło żen ia p a ten tu  
n a h an d e l d o m o k rążn y . Jeże lib y n ie p o sia ­
d a ł. b ezw zg lęd n ie o d d a jc ie tak ieg o cz ło w ie ­
k a w ręce p o lic ji, o d n . so łty sa lu b w ó jta . 
Jeże lib y p o siad a ł p a ten t, zażąd a jc ie p o le ­
cen ia k s . p ro b o szcza , a leżeli n ie m a p o le ­
cen ia . w y p rośc ie g o z d o m u i sąsiad ó w  
p rzestrzeżc ie .

1 .) S o k o ls tw o je s t zak o n em  n aro d o ­
w y m , zaw sze i w szęd z ie , w ięc s tać b ę-  
d z ió i m u si n a s traży g o d n o śc i in tere ­

só w  n aro d o w y ch .

2 .) D la teg o  w zy w am y  W as, D ru h n y  i  
D ru h o w ie , i n aszą k ach an ą m ło d z ież , 
ab y śc ie s ię s taw ili d o  szereg ó w  w  d n iu
2 i 3 s ierp n ia 1 9 3 0  r . n a  Z lo t IV . O k ręg u

d o C h e łm ży .

3 .) S o k o lsw to n ie zn a  p arty j an i jed ­
n o stek , zn a ty lk o n aró d i jem u  jed y n ie  
s łu ży ć p rag n ie  g o d n ie i w iern ie .

4 .) S o k o lstw u o b ce są w szy stk ie  
sz tan d a ry , o p ró cz sz tan d a ru n aro d o ­
w eg o , k tó ry p o n ad w szy stk o cen i i w y ­
so k o d z ierży .

5 .) S o k o ls tw o w ierzy , że jak ą je s t  
m ło d z ież d z isia j, tak im b ęd z ie n aró d  
ju tro , —  d la teg o  też g o to w e je s t p o św ię ­
c ić w szy stk o , b y w y ch o w ać tę m ło ­

d z ież p rzez ćw iczen ia c ia ła i d u ch a , b o  
zd ro w y m  n a  c ie le i d u chu  m u si b y ć n a ­
ró d n asz w  p rzy szło śc i.

6 .) S o k o ls tw o w ierzy , że ty lk o w  je ­
d n o śc i je st s iła n aro d u , d la teg o to za ­
p raw ia m ło d e la to ro ś le d o k arn eg o , 
p u n k tu a ln eg o i jed n o liteg o w y k o n y w a ­
n ia p o ru czo n y ch so b ie zad ań —  b y w  
p rzy sz ło śc i b y ło za le tą ch a rak te ró w  o -

P rzy p o m in am y , że k ażd a k siążk a re li­
g ijn a p o w in n a m ieć „ im prim a tu r 1 , czy li 
p o zw o len ie n a d ru k k a to lick ieg o b isk up a  
i jeg o p ieczęć u rzęd o w ą . R ó w n ież o b razy  
re lig ijn e tak ie „ im p rim a tu r" m ieć p o w in ­
n y . K ato lik o w i n ie n a leży k u p o w ać an i 
k siążek , an i p ism , an i o b razó w , k tó re n ie  
m ają tak ieg o b isk u p iego p o zw o len ia n a  
d ru k . Jeże li tak i łaz ik sek c ia rsk i g ad a  
w am . jak o b y zy sk szed ł n a „m isje" o d p o ­
w ied zcie m u : „m y m am y w  p ara fji to w a ­
rzy stw a m isy jn e . —  a n a w asze sek c ia rsk ie  
ce le m y g ro sza n ie d am y . W y n o ś s ię co -  
ry ch le j.

2  . W  p o w y ższy m  a rty k u le k s . G . zazn a ­
cza . że „d u ch ow n i H o d u ra w sw e j w ięk ­
szośc i są a teu szam i" . to zn aczy b ezb o żn i­
k am i. P ew ien w y so k i u rzęd n ik O św iad czy ł, 
że p rzek o nan y je s t, iż sek c ia rze są ap o sto ­
łam i b o lszew izm u . F ak tem  je s t, że „ fila ry  
h od uro w có w " są lu d źm i b ez re lig ijn y m i n p . 
w  Jaw o rzu . T ak i p rzeo r h o d u ro w có w  w  Ja  
w o rzu p u b liczn ie g ło s ił, że w  n ic n ie w ie ­
rzy . że n aw et w  n ieśm ie rte ln o śc i d u szy n ie  
w ierzy . O d la t n ie u częszcza ł n ig d y d o k o ­
śc io ła i S ak rem . św . I d ru g i b y ł p ie rw sze ­
m u p o d o bn y — , i w szy scy n o w i zw o len n i­
cy h o d u row scy —  b y li o b o ję tn i i len iw i w  
w y k o n an iu p rak ty k re lig ijn y ch , a d o w o d u  
z sp e łn ien ia o b o w iązk u w ie lk an o cn eg o n ie  
d o sta rcza li.

U n as sek c ia rze n ie d o zn ą ją o p iek i i 
p o m o cy u rzęd ó w  — , lecz n ie d o zn a ją ty ch  
p rzeszk ó d , k tó reb y w ed le p rzep isów p o li­
cy jn y ch s taw iać m o żn a .

N ie je s te śm y zw o len n ik am i m eto d p o ­
licy jn y ch w o b ec sek c ia rzy , o ile sek c ia rze  
n ie g w ałcą o b o w iązu jący ch p rzep isó w i 
k o n sty tu c ji, o ile n ie s ta ją s ię jaw n y m i  
szk o d n ik am i sp o łeczn y m i. —  o ile n ie g w ał 
cą p raw  p rzy słu g u jący ch K o śc io ło w i k a to ­
lick iem u . K o śc ió ł k a to lick i p rzezw y cięży ł 
i p rzeży ł se tk i n a jró żn ie jszy ch sek t, k tó re  
zg in ę ły b ez ś lad u . I n o w e sek ty o n p rze ­
zw y c ięży , i o n e p rzep ad n ą . —  a k o śc ió ł jak  
b y ł, tak b ęd z ie aż d o k o ń ca św ia ta . K o ­
śc io ła św . w  o g ó ln o ści żad n a s iła n ie zn i­
szczy . a le m o żliw em  je st, że w sk u tek o b o ­
ję tn o śc i. n ied b a ls tw a m ó g łby K o śc ió ł św . 
w  ty m  i o w y m  k ra ju zag in ąć . D la teg o n ie  
ty lk o b isk u p i i k ap łan i, lecz ca łe sp o łe ­
czeń stw o k a to lick ie p o w in n o zo rg an izo w ać  
s ię k u s tan o w cze j o b ro n ie k a to licy zm u  
p rzec iw  m ason erii i p o d stęp n em u sek cia r­
s tw u , k tó re św iad o m ie lu b n ieśw iad o m ie  
s łu ży m afji ży d o w sk o-m aso ń sk ie j — , i 
p rzez n ią p o p arc ia d o zn a je . A p rzy  te rn  
p rzecież ch o d z i o o b ro n ę d u sz n ieśm ierte l­
n y ch p rzed sk ażen iem  i p o tęp ien iem .

H is  to r  ja u czy , że sek c ia rstw o n iszczy  
n a jw ięce j jed n ość i sp o is to ść n aro d u  
i p ań stw a . H isto rja u czy , że sek cia rstw o  
p o w o d o w ało zam ęt i ro zs tró j i w alk i w e ­
w n ętrzn e , o słab ia ło n aro d y , —  i p ro w ad z i­
ło d o zd rad y O jczy zn y . D o ść ch y b a je st  
ija snem  i jaw n em , że o b o zo w i m aso ń sk o —  
ży d o w sk iem u P o lsk a je s t so lą w o k u . 
S zk o d z ił o b ó z ży d o w sk o - m asoń sk i P o l­
sce ju ż w  W ersalu , o n to sp raw ił, że czy -  
s to p o lsk ie o k o lice n ie zo sta ły w łączo n e d o  
P o lsk i, o n io s tw o rzy ł cu d aczn y tw ó r W . 
M. G d ań sk a , o n to w y m y ślił p leb iscy ty n a  
W arm ji, M azu rach i Ś ląsk u , —  i tak je  
k aza ł u rząd zać , « iżb y N iem cy m o g li n a j-  
o h y d n ie jszem i m etod am i o szu stw a i g w ał­
tu o d n ieść n a jw ięce j k o rzy ści. O n to p rzez  
sek c ia rs tw o  ch ce za tru w ać i ro zp rężać w e ­
w n ętrzn ie P o lsk ę , ab y o słab io n a s ta ła s ię  
znó w  łu p em  sąsiad ó w . In te re s w ięc n aro r  
d o w y i p ań stw o w y d o m ag a s ię , ab y W ła ­
d ze P ań stw o w e p iln ie b aczy ły n a ro b o tę  
sek c ia rsk ą , a je j m o żliw e p raw n e p rze ­
szk o d y i tru d no śc i s tw arza ły . Jeże li zaś te  
i o w e czy n n ik i u rzęd o w e w ed le ró żn y ch  
sp raw o zd ań d a ją  sek c ia rzo m  p o p arc ie , w y ­
sn u ć m o żn a i trzeb a , że m afja m asoń sk o-

ży d o w sk a w  P o lsce p rzew ażn ie k a to lick ie j  
p o tra fiła n a w p ły w o w e s tan o w isk a p o su ­
n ąć w ro g ó w K o śc io ła k a to lick ieg o i zw o ­
lenn ik ów  m aso ń sk o - ży d o w sk ieg o o b o zu . 
A ten sm utn y o b jaw  n ak azu je k a to lick ie ­
m u sp o łeczeń stw u te rn w ięk szą czy n no ść  
i s tan o w czo ść w  o b ro n ie n ie ty lk o ju ż k a ­
to lick ich in te re só w , lecz ró w n ież in te re ­
sów  n aro d ow y ch i p ań stw o w y ch .

C zy sto p o licy jne m eto d y n ig d y n ie  
zg n io tą sek c ia rstw a , a le k a to lick ie sp o łe ­
czeństw o m a p raw o i o b o w iązek żąd ać o d  
W ład z P ań stw o w y ch ab y s tan o w czo zap o ­
b ieg ały w sze lk im n ad u ży c io m sek c ia r-  
sk im , a b ra ły n a leży c ie w o b ro n ę p raw a  
K o śc io ła k a t. i jeg o u rząd zen ia .

M o żem y d o m ag ać s ię i s tan o w czo żąd a ­
m y , ab y W ład ze P ań stw o w e s tan o w czo za ­

p o b ieg a ły w sze lk ie j p u b liczn e j ag itac ji 
sek c iarsk ie j, i p u b liczn y m w y stąp ien io m  
sek t n ie leg a lizo w an y ch . D o m ag am y s ię , 
ab y M in is te rstw o W . R . s tan o w czo o d m a ­
w ia ło leg a lizac ji w szy stk im sek to m , b o ć  
K o n sty tu c ja w y m ien ia w y zn an ia , k tó re  
m ają b y ć w  P o lsce u zn an e . M o żem y d o ­
m ag ać S ię i d o m ag am y s ię , ab y s tano w ­
czo p o d g ro zą k ar zab ro p io n o m ałp o w an ia  
o b rząd k ó w k a to lick ich , u ży w an ia k a to l. 
sza t litu rg iczn y ch i u b io ru k le ru i zak o ­
n ó w . k a to lick ich . Jeże li m u n d u ry w o jsk o ­
w e i u rzęd ń icze s to ją p o d o ch ro n ą p raw a , 
—  to sza ty i u b io ry k a to lick ie n a p o d sta ­
w ie K o n sty tu c ji tak ie j sam ej o ch ro n y p ra ­
w n ej d o zn aw ać p o w in n y .

60 proc, przemiał żyta nie jest wyjściem 
z sytuacji.

Albo znieść normalizację prze miału lub wprowadzić przemiał
□ O proc.

W  d n iu 1 7 b m . o d b y ło s ię p o sied zen ie  
k o m ite tu g o sp o d arczy ch m in is tró w , n a k tó  
rem  zap ad ła u ch w ała o zn iżen iu g ran icy  
p rzem ia łu ży ta z 7 5 n a 6 0 p ro c . Jak w ia ­
d o m o , d o ty ch czaso w e p rzep isy , u sta la ją ­
ce w y so k ie o g ran iczen ie p rzem ia łu , m ia ły  
n a ce lu zm n ie jszen ie k o n su m cji ży ta , co  
w o b ec n ad m ia ru ży ta w  k ra ju , n ie m a n a j 
m n ie jszego u zasad n ien ia . Z teg o w zg lędu  
ze s tro n y czy n n ik ó w  fach ow y ch w ie lo k ro t­
n ie ju ż w y stęp o w an o za ca łk o w item  zn ie ­
s ien ie o g ran iczen ia p rzem ia łu ży ta , k tó re  
n ik o m u n ie p rzy n osi k o rzy śc i, a p rzec iw ­
n ie w y rząd za p o w ażn e szk o dy w  g o sp o d ar­
s tw ie sp o łeczn em . D n ia 2 3 . cze rw ca ca łe  
ro ln ic tw o o p o w ied z ia ło s ię ró w n ież za zn ie  
s ien iem o g ran iczen ia p rzem ia łu ży ta .

M im o ty ch w ie lo k ro tn ie w y su w an y ch  
p o stu la tó w ro ln ic tw a i m ły n ars tw a ,. czy n ­
n ik i rząd o w e w ah a ły s ię d łu g o ze zm n ie j-
szen iem  o g ran iczen ia p rżem ia łu ży ta i 
w reszc ie o n eg d a j rząd zd ecy d o w ał s ię zn i­
ży ć o g ran iczen ie p rzem ia łu ży ta d o 6 0  
p ro c ., jak k o lw iek p ro jek t M in . R o ln ic tw a  
o p iew a ł n a o b n iżen ie g ran icy p rzem ia łu  
ży ta d o 5 0 p ro c . W  sfe rach m ły n arsk ich  
u ch w ała ta w y w o ła ła w ięc p o w ażn e n ie ­
zad o w o len ie . M ły n arstw o zab ieg a o ca ł­
k o w ite zn iesien ie o g ran iczeń p rzem ia łu ży ­
ta , to jed n ak u w aża ło b y za p o ło w iczn ie  
p o m y śln e za ła tw ien ie sp raw y w raz ie  
p rzy jęc ia 5 0 p ro c , o g ran iczen ia p rzem ia łu

Łódzki oszust „inżynier" „hrabia"
W roli delegata ministerialnego w Będzinie.

Z

D o s ta ro stw a w  B ęd zin ie n ad esz ła  
W arszaw y d ep esza te j tre śc i:

„P rzy jeżd żam  n a szereg o d czy tó w z  
ram ien ia m in iste rs tw a o św iaty . P ro szę  
p rzy g o to w ać lo k a l. —  Je rzy R o ściesza .

U rzęd n icy p o p rzeczy tan iu teg o k o ­
m u n ika tu , zas tan aw ia li s ię d o ść d łu g o ,  
o co w łaśc iw ie ch o d z i. N ik t n ie zn a ł ta ­
k ieg o R o śc ieszy , zap o trzeb o w an ia n a  
o d czy t n araz ie n ie b y ło , te rn n iem n ie j  
jed n ak  p o stano w io n o za reze rw ow ać p o ­
k ó j d la p re leg en ta w m iesjcow y m  h o ­
te lu „B risto l 1 '.

N aza ju trz ran n y m  p o c iąg iem p rzy ­
jech ał ó w  ta jem n iczy d e leg a t. W p ro st 
z d w o rca u d a ł s ię d o  s ta ro stw a i p o p ro ­
s ił o au d jen cję . W  ro zm o w ie z zas tęp cą  
p an a s ta ro s ty o zn a jm ił, że o d czy ty  k tó ­
re w y g ło s i z p o lecen ia m in istra , b ęd ą  
m ia ły ch a rak ter p ro p ag an d o w y , p o d ­
n io są d u ch a s łu ch aczó w  i p rzy czy n ią  
s ię d o u m o ra ln ien ia m ło d zieży . N astęp ­
n ie sp y ta ł czy n ie zap om n ian o o za re ­
ze rw o w an iu d lań m ieszk an ia .

S ta ro s tw o p rzy d z ie liło p re leg en to w i 
sp ecja ln eg o asy s ten ta , ab y m ó g ł zw ie -

Zew do społeczeństwa i drużyn sokolich.

ży ta . M ia ło b y to b o w iem p o d w ó jń e k o ­
rzy śc i: 1 ) p o lep szy ło b y jak o ść C h leb a p y ­
tlo w eg o , co m o g ło b y zas tąp ić p szen icę , a  
jak w iad o m o , zag raża n am  o b ecn ie p rzy  
w ó z p szen icy , b ard zo n iep o żąd an y d la n a-  

i szego b ilan su h an d lo w eg o , u m o ż liw ien ia  
i w ięc w y p iek u ja śn ie jszeg o C h leb a żm n ie j-  
; szy ło b y n ieb ezp ieczeń stw o p rzy w o zu p sze -  
i n icy . 2 ) m o żn ab y w y p iek ać d ru g i g a tun ek  

C h leb a z m ąk i „s itk o w e j" o 2 5 p ró c . tań ­
szy , k tó ry b y zn a lazł sze rok ie ro zp o w szech  
n ien ie w śró d u b o ższych w ars tw lu d n o śc i. 
W p ły nę ło b y to w ięc n a zw ięk szen ie k o n ­
su m cji ży ta .

W  k w estji zaś o trąb , o sta tn ia p o d w y ż-  
i k a ce ln a n iem iecka n a p rzy w ó z o trąb n ie  
| b v łab y d la n as w ty m  w y p ad k u zb y t d o -  
• tk liw a , g d y ż o ile w  r . u b . za rząd zen ie to

d a ło  s ię o d czu ć u jem n ie w  n aszy m  E k sp o r­
c ie o trąb ze w zg lęd u n a u ro d za j p aszy , o
ty le zn o w u w  b ieżący m  o k res ie n iep o m y śl­
n y u ro d za j n asz u m o ż liw ia n am sk o nsu ­
m o w an ie o trąb w  k ra ju .

P o w y ższe w zg lędy p rzem aw iają ża rea -  
su m cją u ch w ały k o m ite tu g o sp o d arczy ch  
m in is tró w  i w p ro w ad zen ia 5 0 p ro c , o g ran i 
czen ia p rzem ia łu ży ta . N ależy s ię S p o d zje  
w ać , że p . m in . K w ia tko w sk i, k tó ry d o ­
b rze o b zn a jm io ny je s t ze s tan em rzeczy , 
w p ły n ie n a w p ro w ad zen ie w sp o m n ian e j 
zn iżk i o g ran iczen ia p rzem ia łu ży ta .

(G aze ta H an d low a).

d zać m iasto i w y w ió zł d o b re w rażen ia . 
D o sta ł p o k ó j n a p ie rw szem  p ię trze , w  
p ie rw szo rzęd n y m  jak n a tu te jsze s to ­
su n k i h o te lu . Jad ł i p ił o czy w iśc ie n ak a , __ _ _ _ _  _
k red y t. R estau ra to ro w i n aw et d o g ło - : d o k u ltu ry n a jeźd źcy m am y w  p rzysło w iu  
w y  n ie p rzy sz ło że tak i d y g n ita rz m o że  i o rd z ie k o ń czy s ię k u ltu ra , tam  n ap o tk asz  
czm y ch n ąć  m azu ra

P o cz tero d n io w y m p o b y cie , Je rzv i . T e > n iez ro zu m ia łe j k u ltu ry m o w ą d z ie-  

R o ściesza u lo tn ił s ię c ich aczem . Ż ad n e-1  n |0 n ;łieck u is tn e m ęczarn ie p rzech o d z i 
g o o d czy tu m e w y gło s ił. W  h o te lu p o - j j^ jo d e la to ro ś le m azu rsk ie , a le lep szy m u  
zo sta ł n ieu regu lo w an y rach u n ek w y  so -  \ u śm iech n ą ł s ię lo s . B o w iem  trak ta t w ef-
k o śc i 4 0 0 z ł.

Jak w y n ik a z d o ch o d zen ia p o licy j­
n eg o , —  je s t to zn an y  o szu st, S tan is ław  
R ak o w sk i.

R ak o w sk i p rzez d łu g i czas g raso w a ł 
n a łó d zk im  b ru k u , ty tu ło w an y —  jak  
w szy scy ło d z ian ie o n ieo k reś lo n y m  za ­
jęc iu —  in ży n ie rem , czasem  też h rab ię .  
T u też p o n ac ięg a ł lu d z i, a n aw et za rę ­
czy ł s ię z p ew n ę  b ard zo  p rzy sto jn ą , có r­
k ą , k u p ca łó d zk ieg o . T eraz n o to ry czn ie  
z ró żny ch s tro n  P o lsk i n ad ch o d zą w ia ­
d o m o śc i o o szu stw ach p o p e łn io n y ch  
p rzez R ak o w sk ieg o .

b y w ate li p rzy sp e łn ian iu o b o w iązk ó w  

o b y w atelsk o  - n aro d o w y ch .
7  .) S o k ó ł lu b S o k o lica sk ład ają  

św iad o m ie ś lu b o w an ie w iern e j s łu żb y  
n aro do w ej i w iern o śc i sz tan d a ro w i. —  
G ard zą zaś ty m i, k tó rzy tę p rzy sięg ę  

z łam ali.

8 . S o k ó ł lu b S o k o lica , n a leżąc d o  
w ie lk ie j ro d z in y n aro d ó w o k u ltu rze  
zach o dn ie j, n ie b ęd ą n ig d y h o łd o w ać  
id ea ło m , k tó re są ch a rak te rys ty czn em  
zn am ien iem  n aro d ó w  o b arb a rzy ń sk iej 
k u ltu rze w sch o d n ie j, an i h o łd o w ać  jed ­
n o stk om , p o św ięca jący m  b ez tro sk i 1 
sk ru p u łó w  g o d n ość , d o b rą o p in ję , jak  
n iem n ie j w y raźn ą w o lę n aro d u .

1 0  .) S o k ó ł i S o ko lica  ro zu m ie , że n a ­
leży n ieść sk u teczn ą p o m o c i u lg ę  
cz ło n k o m  i cz ło n k in io m  Z arząd u P rze ­
w o d n ic tw a IV . O k ręg u p rzez m ąd re p o ­
p u la ry zo w an ie id e i so ko le j.

1 1  .) N iech n asze zaw o łan ie d o W as  
b ęd z ie w sk azan iem  d la n as w szy stk ich

Ofiary na kolonie letnie dla 
dzieci polskich z Niemiec, 
Gdańska i G. Śląska prosimy 
składać na konto P. K. O. nr. 
206229 Okr. Pomorskiego 
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n a  Z lo c ie  i Z jeźd z ie w  d n iach  2  i 3  s ierp ­
n ia  r . b . w  C h e łm ży .

N iech ży je i ro zw ija s ię S o k ó ł a  
zw łaszcza n asz O k ręg IV . —  N iech szy ­
b u je w  w y so k ich i czy sty ch p rzes tw o ­
rzach ' n aro d o w y ch . —  W szy stk im  u -  
czes tn iko m , d e leg ato m i d e leg a tk o m  
Z lo tu IV . O k ręg u w  C h e łm ży .

C zo łem !  ’
Z arzęd IV . O k ręg u :

sek reta rz . m b ztm b zzo b ab  
(— ) M . Z ie liń sk i, sek re tarz .

(— ) J . R o g o z iń sk i, n acze ln ik .
(— ) J . Z o len d a , p rezes ( 
(— ) Z . S ey d a , sk a rb n ik

(— ) L ; L ew an d o w sk a , n acze ln iczk a .  
(— -) S t. W ierzch o w sk a, p rzew o d n icząca  

W y d z . S o k o lic .

Ju ż  czas n a jw y ższy  o d n o w ić  p rzed p ła tę  za

GAZETĘ WĄBRZESKĄ
na następny miesiąc.

K ażd y ch cący b y ć zaw sze d o k ład n ie in ­
fo rm o w an y m  o w szy stk im co s ię d z ie je , 

ab o n u je 1y lk o „Gazetę Wąbrzeską0 
g d y ż  ta d o n o si w szy stk o  i d o m ag a  s ię  ab y  
w  p ań stw ie d z ia ło s ię tak , jak w y m ag a  
—  d o b ro i p ań stw a i o g ó łu o b y w ate li. —

0 wzmaganiach kultury 
mazurskiej.

...M ija ju ż k ilk ase t la t, k ied y to p o lsk i  
sz tan d a r p o w iew a ł n a z iem iach P ru s  
W sch o d n ich , k ied y to Jag ie łło p o d G ru n ­
w ald em zad a ł srom o tn ą k lęsk ę K rzy ża - 
c tw u .

L ecz p rzy szed ł ro k 1 5 2 5 , sek u lary zac ja  
P ru s , tw o rząc o so bn e p ań stw o , a n a zd ru ­
zg o tan y m tro n ie k rzy żack im zas iad ł k sią ­
żę św ieck i jak o len n ik P o lsk i. T ak b y ło  
m n ie jw ięce j d o ro k u 1 7 0 1 , k ied y k siążę  
P ru s p rzy ją ł ty tu ł k ró la i k o ro n o w ał s ię .-

O d te j s tra szn e j d a ty ro zp o czy n a s ię  
p o ch ó d k u ltu ry n iem ieck ie j. O d te j ch w i­
li fa lan g a k o lo n izacy jn a n iem ieck a zaczy ­
n a w y p ie rać z ro d z in n ych s trzech p an ó w  
te j p ras ta re j s ło w iań sk ie j z iem i —  M azu ­
ró w . P o ch ó d k u ltu ry 7 n iem ieck ie j o k aza ł

* s ię o k ru tn y m  d la m azu ra . O b ca k u ltu ra  
j u ja rzm ia d u ch o w o , m o ra ln ie i ek o n ó m icz -  
In ie , p rzy g o to w u jąc o sta teczn a zag ład ę . —  

T ak m y śli G erm an w ierząc , że w ' sw y m  
।  p o ch o d z ie zep su je w  k ró tk im  czasie to , co  
• zd o b y ł p rzez k ilk ase t la t. M y li s ię . b o  
i m im o d łu g ie j p rzy n a leżn o śc i M azu r i 
! W arm ji d o p ań stw a p ru sk ieg o , k u ltu ra  
\ g erm ańsk a n ie w y d arła s ło w iań sk ieg o se r-  
; i. Jak o d o w ó d b o jo w ej p o zy c ji m azu ra

T ej n iez ro zu m ia łe j k u ltu ry m o w ą d z ie -  
; c i w ' szk o le , n ie ro zu m iejący ch w o g ó le p ó  

j m ęczarn ie p rzech o d z i  

sa lsk i p o zw o lił n a p leb iscy t, lecz ten o d ­
b y ty p o d n ac isk iem żan d arm ó w p ru sk ich  
i p rzez sfa łszo w an ie lis t g ło su jących , n lii- 
s ia ł w y p aść n a n iek o rzy ść R zeczy p o spo li­
te j, a o jczy zn a d źw ig a jąca s ię z n iew o li 
n ie m o g ła p o d o łać n aw ale w ro g ó w  ją n a ­
p astu jący ch . . P rzeg ra liśm y fak ty czn ie , a le  
m o ra ln e zw y c ięs tw o . M azu r czu w a! N ie  
zap o fn n ian o o d z ia tw ie p o lsk ie j n a M azu ­
rach i W arm ji, to też w k ró tce ro zp o czę to  
ak c ję o tw ieran ia szk ó ł p o lsk ich , lecz i tu  
o k azu je sw ó j d rap ieżn y ch a rak te r zab o rca .

I b ru ta ln y G erm an in ch ce w y d rzeć  to  co  
n a jd ro ższe d la cz ło w iek a , języ k o jczy sty ; 
ch ce w y rzu c ić z p o w ie rzch n i to p ięk n e n a ­
rzecze m azu rsk ie języ k a p o lsk ieg o . P o w o li 
p n ie s ię n ies tru d zo n y n a jeźd źca d o ce lu , 
u k azu je s ię p o b o jo w isk o k u ltu ry , m ilk n ą
ju ż m iłe p io snk i m azu ró w , p e łn e rad o śc i, 
w ese la . C ała d u sza n aro d u u k ry ta  w  p ieś  
n iąch k o śc ie ln y ch m ilk n ie , a ty lk o ech o  
n a p ięk n y ch ta flach jez io r ro zb rzm iew a o  
p rzesz ło śc i.

I tam  g d z ie sk o czna w eso ło ść p io sen ek  
ro zb rzm iew a , b u d u je so b ie g n iazd o c?a r. 
n y o rze ł. O k ru tn e to d la m azu ra i P o la ­
k a . L ecz g n iazd a sw eg o n ie d o b u d u ję , d o ­
p ó k i k ro p la k rw i w  M azu rze i w  n as P o ­
lak ach .  ' ■

O b y w ate le ! razem  z M azu ram i, k tó rzy  
d u ch em  z n am i. Ł ączn o ść sw ą z M acie rzą  
zad o k u m en to w a li n a z jeźd z ie d n . 1 3 . 7 . 3 0  
r . w D zia łd o w ie , ś lu bu jąc w iern o ść P o l­
sce . N iech s ło w a „R o ty " n ie .rzu c im  z iem i 
sk ąd n asz ró d , b ęd ą h asłem  d o n iezm o r­
d o w an e j w alk i z c iem ięzcą . R . B .

Śmiech na sali. <
Mazur... frontem ku morzu. .

P ew n e n ad er sy m p aty czn e a z resz tą  
i p o ży teczne z rzeszen ie ak ad em ick ie  
ro zesła ło red ak c jo m  d z ien n ik ó w  do za­
m ieszczen ia o b sze rn y k o m u n ik a t zą ty . 
tu ło w an y „F ro n tem k u m o rzu !" Na 
w stęp ie au to rzy k o m u n ik a tu z w ie l- 
k iem (z ro zu m iałem zu p e łn ie ) namasz­
czen iem m ó w ią o „n ies ły ch an e j w aż ­
n o śc i-m o rza" i o „czu w an iu n a s traży  
p o lsk ich in te re só w  m o rsk ich " . P o ty ch  
szczy tn y ch h asłach p rzy ch o d z i w k o -  
m u n ikac ie k o le j n a  • , zaw iad o m ien ie o 
w ie lk im  b a lu le tn im , jak i u rząd za o w o  
z rzeszen ie w  jed n em  z m iast n ad m o r­
sk ich . B ęd z ie w ięc tam  p raw d o p o do b ­
n ie i m azur (a m o że fo x -tro tt? ) „ fro n ­
tem  k u m o rzu " . —  W  zaw ro tn y m  ty m  
tań cu rad zim y u w ażać ... n a b a łw an y .
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Skąd przyjdzie wojna światowa ?

Tu mogą każdej chwili odezwać sie karabiny maszynowe i
Niemiecki generał v. d. Goltz o możliwościach wojny. - Nad polską granicą.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

S o b o ta .: A n n y  m atk i N M P  
N ied z ie la : P an ta leo n a .
P o n ied z ia łek : W ik to ra .

N ad zw y cza j c iek aw e w y w o d y  
o g ło s ił n iem ieck i g en era ł R iid ig e r  
S ra f v . d . G o ltz w  k ró lew ieck ie j 
„O stp reu ss isch e Z eitu n g 4 ' (n r. 1 8 8 ). 
P o n iże j p o d a jem y je w  d o sło w n em  
tłu m aczen iu , o p u szcza jąc k ilk ą d ro  
b n y ch , m n ie j w ażn y ch  zd ań . D b  w y  

w o d ów g en . v . d . G o ltza je szcze  
p o w ró c im y . R ed .

— „R o zb ro jen ie czy n o w a  
w o jn a św iato w a —  o to n a jw aż ­
n ie jsze p y tan ie n asze j d o b y . Jest o n o  
ro zstrzy ga jące zw łaszcza d la N iem iec , 
d la k tó ry ch je s t zag ad n ien iem  ży c ia i 
śm ie rc i. P o n iew aż n ik t ju ż n ie m o że  
w ątp ić o te rn , że n o w o u zb ro jo n e p ań ­
s tw a w o jsk o w e ch cą , s ię z ca łe j s iły o -  
p ie rać ro zb ro jen iu —  p rze to n ieb ezp ie ­
czeń stw o w o jn y je s t te rn g ro źn ie jsze .  
D la teg o n a leży  zas tan o w ić s ię n ad te rn , 
z k tó rej s tro n y g ro żą n am  n ieb ezp ie ­
czeń stw a w o jn y , a z k tó rej ich n ie ­
m a.

N ajp ierw  p o za E u ro p ą. U d zia ł  
an g ie lsk ich d o m in jó w o raz cza rn y ch ,  
b ru n a tn y ch i żó łty ch lu d ó w w  w o jn ie  
św ia tow e j p o  s tro n ie  k o a lic ji —  w zm o c ­
n ił o g ro m n ie p o czu c ie ich sam o is tn o śc i. 
L ecz d ążen ie d o sam o d z ie ln o ści p o łu d ­
n io w ej A fry k i, A u stra lji, In d y j i E g ip ­
tu p o zo stan ą p rzedew szy stk iem w e ­
w n ętrzn ą sp raw ą g łęb o k o w strząśn ięte ­
g o b ry ty jsk ieg o p ań stw a św ia to w eg o , 
co b ęd z ie m ile w id z ian e p rzez b ry ty j­
sk ich w sp ó łzaw o d n ik ó w : S tan y  Z jed n o ­
czon e , R o sję , Jap on ję i F ran cję . N ie ­
u stan n a w o jn a d ó m o w a w  C h in ach  za ­
ch o w a ch w ilo w o tak że m ie jsco w y ch a ­
rak te r... Jeże li s ię o p ró cz teg o m ó w i o  
p rzeb u d zen iu  A zji i n aw et cza rn ej A fry ­
k i —  to  jed n ak  n ie  n a leży  p rzy p u szczać,  
ażeb y tam w n a jb liższe j p rzysz ło śc i 
m ia ł tkw ić p o czą tek  w o jn y  św ia -  
to  w  e j.

B u d zen ie s ię o b cy ch ra s je s t szcze ­
g ó ln ie n ieb ezp ieczn e d la w ew n ętrzn y ch  
s to su n k ó w S tan ó w Z jed n o czo n y ch i 
F ran cji... W o jn a m ięd zy d w o m a an ­
g le - sask iem i m o carstw am i św iato w e-  
m i (tj. m ięd zy A n g lją a S tan am i Z jed -  
n o czó n em i) je s t —  zd a je s ię —  o d cza ­
su k o n fe ren c ji m o rsk ie j w L o n d y n ie  
o d ro czo n a , tak  sam o w o jn a z Jap o -  
n ją . A n g lja  m a  za w ie le  ro b o ty  u  s ieb ie , 
a techn iczn e m o żliw o śc i są je szcze zb y t 
s łab e ,-  ążeb y ; zb u d o w ać ; p o  ra t  o s  t.. p ad o l-  
b rzy m iem i o d leg ło śc iam i n a m ó rz* : w  
p o w ie trzu .

■ W  i ę  k  s  ż  e n ap rę  z e  n  i 0 is tn ie je  
n a to m ias t m ięd zy  A n g lją  i F ran c ją  o raz  
m ięd zy A n g lją i F ran cją o raz m ięd zy  
F ran c ją  i W ło ch am i. F ran cja sam a je s t 
w o jsk o w o s iln ie jsza o d o b u w sp ó łza ­
w o d n ik ó w — zw łaszcza w  p o w ie trzu . 
A  ta  o k o liczn o ść m a w ed łu g  m n ie w ięk ­
sze zn aczen ie , n iż p rzew ag a A n g lji n a  
m o rzu . L o n d y n  i R zy m  p o trzeb u ją  
p o k o ju , ażeb y ro zw iązać zag ad n ien ie  
b ezro bo c ia , m o rza Ś ró dz iem n ego i d o -  
m ip jó w , a R zy m  p o n ad to d b ać m u si o  
to , b y  o k rzep n ąć  w ew n ętrzn ie ... S p rzy ­
m ierzeń cy w ło scy w p o łu d n io w o  -  
w sch o d n ie j E u ro p ie i w  A u strji p o sia ­
d a ją zb y t m ałą w arto ść w o jsk o w ą w  
w o jn ie z F ran cją . O n i m o g ą ty lk o  p o d ­
czas w o jn y zab ezp ieczy ć W ło ch o m  ty ły , 
a p o d czas p o k o ju w zm o cn ić ich w p ły ­
w y .

P o m ięd zy W ło ch am i a F ran cją is t­
n ie je jed n ak tak w ie le ro zb ieżn o ­
śc i w  sp raw ach  g ran ic , n a  m o rzu  Ś ró d -  
z iem nem  o raz w  A fry ce, że u trzy m an ie  

p o k o ju w y d a je s ię tu  n iep raw d op o d o b ­
n e . F ran cu sk a p o lity k a m u si za tem  d ą ­

K a ta stro fa lo tn ic z a w  A n g lji.

S am o lo t p asażersk i, w  k tó ry m  6 o só b  o d b y w ało p o d ró ż d o L o n d y n u , sp ad ł w  
p o b liżu  G rav esen d (h rab stw o K en t) z p  o w o d u z łam an ia sk rzy d ła . W szy scy  p o ­
n ieś li śm ierć n a m iejscu ; m ięd zy p asa  że ram i zn a jd o w ali s ię : p rzem y sło w iec  

E d w a r d  W a r d  (n a  le w o ) i lo r d  D u fferin  (p raw o ) b . p rezy d en t sen a tu p ó łn o cn ej  
Ł r la n d ji.

ży ć d o teg o ,  .ażeb y A n g lję tak  p o w ażn ie  
za tru d n ić n a in n y ch p o lach , ażeb y w  
sp o rze w ło sk o - fran cu sk im  n ie m o g ła  
ro zstrzy g a jąco zw p ó c ić s ię p rzeciw  
F ran cji. W ó w czas  .• o b ecn e p o lity czn e  
o d o so bn ien ie F ran c ji n ie b y ło b y d la  
n ie j g ro źn e.

G łó w n e n ieb ezp ieczeń ­
s tw o  w o jn y  leży  w  E u ro p ie w sch od ­
n ie j i p o łu dn io w o -• w sch o d n ie j, a  m o że  
tak że w  p o łu dn io w o - zach o d n ie j A zji. 
B ałk an  je s t je szcze c iąg le w u lk an em : 
M  a  c  e  d  o  n  j a , ro ze rw an a „ trak ta tem  
p o k o jo w y m 4 4 n a trzy częśc i; W ęg ry , 
k tó re n ie ch cą b y ć m ałem i W ęg ram i, 
p o zb aw io h em i p rzesz ło  trzech m iljo n ó w  
M ad zia ró w , m ieszk a jący ch p o za g ra ­
n icam i. • .

C zech o sło w acja , jak o p ań stw o  
n aro d o w o śc io w e , p o siad a w ro g ó w  n a  
w szy stk ich -g ran icach , tak sam o P o l ­
sk a . O b a te p ań stw a są n lep rzy jaźn ie  
u sp o so b io n e d la N iem iec, o b a m o g ą je ­
szcze zaw szę w  k ażd ym  sp o rze liczy ć  
n a p o m o c F ran cji.

P  o  1 s  k  a ls tara s ią też p o zy sk ać d la  
s ieb ie W ło ch y , k tó rych m iło sn em i za ­
lecan k am i w zg ard z iliśm y ze w zg lęd u  
n a p rzy jaźń d la F rancu zó w . N ap ad  
g ran iczn y  p o d O p alen iem (? ) je s t 
d la k ażd eg o m y śląceg o cz ło w iek a d o ­
w o d em , że- P o lsk a ćh ce w y w o łać za j­
śc ia g ran iczn e , ażeb y  m ieć d o g o d n y p o ­
zó r d o w k ro czen ia  n a  z iem ię n iem ieck ą  
i z rab o w an ia P ru s W sch o d n ich ... T u  
m o g ą k ażd ej ch w ili o d ezw ać  
s ię k arab in y  m aszy n o w e .

W e F ran cji m il  jo n o w e rzesze . lu d n o ­
śc i są zm ęczo n e w o jn ą ,; lecz k o ła k ie ­
ro w n icze n  i e ! O n e z n iech ęc ią o p u śc i­
ły N ad ren ję . F ran c ja szu ka n o w eg o  
p o d stęp u , ażeb y ją  p o w tó rn ie w o jsk am i 
o b sad z ić . P iań . Y o u n g a , sp raw a zag łę ­
b ia S aary , n ad zó r, n ad N ad ren ją , w e ­
w n ętrzn y rp zw ó j N iem iec , a tak że żą ­
d za zw y c ięs tw P o lak ó w („E ro b e-  
ru n g slu st d er P o len 4 4) — d o sta rczają  
w ie le m o żliw o śc i i w ie le p o zo ró w , aże ­
b y w d a lszy m c iąg u o słab iać  
N iem cy  (? ).

P o lsk a  i F ran c ja  m ają ca łk iem  
o k reślo n e zam ia ry w zg lęd em  n aszeg o  
n aro du , k tó ry n ie m o że s ię b ro n ić (!) 
an i p raco w ać . N asze  ro zb ro jen ie  
je s t w łaśn ie k artą zap rasza jącą d o  w y ­
s tąp ień ^  n iep rzy jac ie lsk ich . O b aj b o -  
w iem ’ jw z .e& iw ń ićy ?  m o g ą , leczy ć n a w o j­
sk o w ą p rzech ad zk ę ■ b ez ry zyk a . P rze ­
szk o d z ić tem u m o g ą ty lk o te p ań ­
s tw a , k tó re n ie są ro zb ro jo n e  i o d k tó ­
ry ch P o lska  i F ran cja  są za leżn e  
fin an so w o , a w ięc: W ło chy , A n g lja i 
p ó łn o cn a  A m ery ka .

W o b ec teg o n asza zag ran iczn a  p o lity ­
k a m u si w o b liczu s ta łeg o n ieb ezp ie ­
czeń stw a d ąży ć d o zadz ierżg n ięc ia śc i­
s łeg o zw iązku („A nsch lu ss 4 4) z o w em i 
p ań stw am i. . N asze ro zg ory czen ie p rze ­
c iw  A n g lji, p o ch o d zące z czasó w  w o jn y  
św ia to w e j n ie m o że n am  p rzeszk ad zać  
w  z ro zu m ien iu  te j p raw d y , że p o trze ­
b u jem y A n g lji m im o je j o b ecn ej s ła ­
b o śc i —  p rzec iw  F ran c  j i.

P o łączen ie s ię z F ran c ją z teg o ty l­
k o p o w od u , że je s t o n a te raz s iln ie jsza  
n iż W ło ch y i A n g lja , m o że n as je szcze  
b ardz ie j p o g rąży ć w n iew o ln ic tw ie  
(„k an n  u n s  n u r  n o ch  m eh r v ersk lav en ").  
G d y b y F ran c ja zw y c ięży ła W ło ch y i  
A n g lję p rzy  p o m o cy  n iem ieck ie j —  to  
w ted y  p rzy szed łb y n a n as k o n iec .

W reszc ie m o że n am  s ię tak że p rzy ­
d ać R o sja so w ieck a —  zw łaszcza w  

d z ied z in ie p o lity k i zag ran iczn e j. Z ag ra ­
ża o n a b o w iem  P o lsce z ty łu . C h o c iaż  
n ieb ezp ieczeń stw o b o lszew ick ie je s t 
d la n as n iezm ie rn ie g ro źn e w ew n ątrz  
k ra ju , to  jed n ak  je st to  p raw dą , że  N iem  
cy  i d z isie jsza R o sja  p o siad ają  tak że te ­
g o sam eg o w sp ó ln eg o w ro g a : 
P o lsk ę .

L ecz w ażn ie jszą m o że rzeczą , n iż  
z ręczn ie p rzes taw io n a (u m g este llte ) p o ­
lity k a zag ran iczn a , b ęd z ie w g ląd n a ­
ro d u n iem ieck ieg o w o taczające n as  
n ieb ezp ieczeń stw a o raz zb ro jn a  w o ­
la w szy stk ich N iem có w , ażeb y te n ie ­
b ezp ieczeń stw a sp o tk ać (b eg eg n en ) 1  
w  o p arc iu o sp rzym ie rzeńcó w U w o ln ić  
s ię o d n ich , p rzezw y c ięża jąc  
je“.S .

Tylko 600 C00.
M o n ter z łe z k ą .

B y ł so b ie m o n te r, n o sił cze rw o n e  
p a tk i, m ia ł d łu g ie u szy i w ęszący n o s , 
a u d aw ał lite ra ta i d z ien n ik a rza . O cie ­
ra ł s ię o w y w iad y , o d d z ia ły i w y d z ia ły . 
U m ia ł w zru szać łzam i, u m ia ł w zb u d zać  
u czu c ie . B y ł b o w iem  —  W ed łu g sw eg o  
m n iem an ia —  d o b ry m  ak to rem .

Z e sp o k o jn ą n a iw n o śc ią p a trzy li n a  
to c i, k tó rzy m ie li b y ć p rzed m io tem  je ­
g o zd o ln o ści w y w iad o w czy ch . P a trzy li 
i czek ali. C zasem  d o la li o liw y d o ta j­
n eg o o g n iska , ź le u k ry teg o . G d y sp ra ­
w a d o jrza ła , p o w ied z ian o m u : „D o w i­
d zen ia 4 '. — I p o szed ł so b ie w  św iat. 
M iał o d ru ch su m ien ia (a lb o ch cia ł o d e ­
g rać cz ło w iek a z su m ien iem ) i p rzy ­
szed ł raz d o sw o ich —  rzek o m o p o ­
k rzy w d zo n y ch —  o fia r, w y zn a jąc :

—  „W zią łem  o d tam ty ch  6 0 0  0 0 0  
m arek , a le ty lk o raz s ię to zd arzy ło .  
In n i b io rą w ięce j i s ta le . —  Jak  B o g a  
k o ch am 4 4 . —

W iem y , w iem y , a le z żalem  m u sim y  
p o w ied zieć : „D o w id zen ia 4 4 . D zis ia j ten  
m o n te r p rzy szed ł ra to w ać „w ro n ie  
g n iazd o 4 4 . W  ty m  ce lu s to i w p o b liżu  
d ru tó w , p ro w ad zący ch d o „B erlin e r- 
N ach tau sg ab e 4 4 i n ad słu ch u je . G d zieś , 
k to ś , co ś ty m  d ru to m  p o w ie rzy ł —  k o m ­
p ro m itac ja .  ' X

Jak że n a iw n i są c i „p rzech y trzeń cy 4 4 . 
—  K o p ią p o d in n y m i d o łk i, a sam i w  
n ie . w p ad a ją , p ro sto , z „b rzeg a 4 4 . ■

H isto rja n iep e łn a i n iesko ń czo n a .

1 2 0 — 1 2 4  
1 1 0 -1 1 6
0 0 0 -0 0 0  
0 0 0  -  0 0 0

1 1 8 -1 2 4
1 1 0 — 1 1 4  
0 9 4 — 1 0 0
0 0 0 — 0 0 0

Targ na bydło.
U r z ę d o w e  sp r a w o z d a n ie ta r g o w e K o m isji n o ­

to w a n ia C e n .

P o zn ań , d n ia 2 2 . 7 3 0 r .
S p ęd zo no w o łó w  7 1 , b u h a jó w  1 3 5 , k ró w  3 8 9  

b y d ła — , św iń  2 0 6 0 , c ie lą t 6 9 7 , o w iec 1 7 3
R azem  zw ierżą t 3 5 2 5

P łaco n o za 1 0 0 k g ży w ej w ag i za : 
(C en y lo co T arg ow ica P o zn ań łączn ie  

z k o sz tam i h an d lo w em i).

B Y D Ł O * .
W o ły :  "
P e łn o m iesis te . w y tu czo n e n ieo p rzę -  

M ięsiste tu czo n e m ło d sze d o la t 3  
M ięsiste tu czo n e s ta rsze . . . » 
M iern ie o d ży w io n e . ♦ ।

B u h a je : •
W y tu czo n e p e łn o m ięs iste . . ■ *
T u czo n e m ięsis te ..... • 
N ie tu czo ne , d o b rze o d ży w , s ta rsze  
M iern ie o d ży w io n e . . . . , .

K r o w y :
W y tu czo n e p e łn o m ięs iste ( . .
T u czon e m ięsiste . . . . . . . 
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n a  . .
M iern ie o d ży w io n e , ... . . * .

J a ło w ic e :
W y tu czo ne p e łn o m ięs iste . • • , 
T u czo n e m ięsis te . . < . . . . 
N ie tu czo tn e . d o b rze o d ży w io n e  
M iern ie o d ży w io n e « * « « * •

M ło d z ie ż :
D o b rze o d ży w io n e » * . • i • .
M iern ie o d ży w io n e . * « * /•

C ie lę ta :
N ajp rzed n ie jsze c ie lę ta w y tu c z . .
T u czo n e c ie lę ta . . . . . ...
D o b rze o d ży w io n e ..» » •••
M iern ie o d żyw io n e  1 1 0 — 1 2 0

O W C E :
W y tu czo n e p e łn o m ięs iste jag n ię ta

i m łod sze sk o p y  1 3 0 — 1 3 6
T u czo n e s ta rsze sk o p y i m acio rk i 1 1 2 — 1 2 4  
D o b rze o d ży w io n e . . ....  0 0 0 — 1 0 6  
M iern ie o d ży w io n e  0 0 0 — 0 0 0

Ś W IN IE (T U C Z N IK I):
P e łno m ięs is te  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k g

ży w ee j w ag i • ■ • ^ 0 0 — 2 0 6
P e łn o m ięsis te  o d  1 0 0  d o  1 2 0  k g

ży w ej w ag i  . ^4.—1 9 8
P e łn o m ięs iste  o d  8 0  d o  1 0 0  k g

ży w ej y v ag i . ; 1 8 8 1 9 2
M ięsis te św in ie p o n ad 8 0 k g , . . 1 7 6 — 1 8 4
M acio ry i p ó źn e k astra ty ....  1 7 0 — 1 8 0
Ś w in ie b ek o no w e . ..... 1 8 8 — 1 9 2

P rzeb ieg ta rg u sp o k o jn y .

1 2 0 -1 2 6  
1 0 8 — 1 1 4

7 4  -0 8 4  
5 0 -0 6 0

1 2 0 -1 2 4  
1 1 0 -1 1 6
C 9 4 -10 2  
0 8 0 0 8 4

0 8 0 — 0 8 4
0 7 4 -0 7 8

1 5 0 — 1 6 0
1 4 0 -1 4 6
1 3 0 — 1 3 6

Zapisz siebie, namawiaj innych 
do L. O. P. P.

0  P o g o to w ie le k a r sk ie P o w . K a sy C h o ­
r y c h . P o m o cy lek a rsk ie j w n ag ły ch w y ­
p ad k ach w n ied z ie lę d n ia 2 7 b m . b ęd z ie  
u d z ie la ł d r. Jan iszew sk i w zg l. jeg o zastęp ­
ca p . d r. D y n o w sk i.

0  T y d z ie ń  S o k o li. Z arząd D zie ln icy P o ­
m o rsk ie j Z w iązk u T o w arzy stw G im n asty ­
czn y ch S o k ó ł o rg an izu je w  czasie o d d n ia  
3— 1 0 s ie rp n ia „T y dz ień S o k o li" . W  ty m  
czas ie też za zezw o len iem W o jew ó d z tw a ,  
o d b ęd zie s ię zb ió rk a fu n d u szów n a rzecz  
S o k o ls tw a n aszej d z ie ln icy .

U p rzed za jąc S zan . O b y w ate ls tw o o tem , 
n ie w ątp im y , że S o k o li i S o k o lice n asze  
d o zn a ją zas łu żo n eg o p o p arc ia w szęd zie .

0 N ie u cz c iw a r e k la m a . H u śtaw k o w o -  
san acy jn y o rg an p . S zczu k i „G ło s W ą ­
b rzesk i" szu m n ie n aw o łu je w szy stk ich  
w  o sta tn im  sw y m  n u m erze d o zap renu m e ­
ro w an ia „G ło su " n a n astęp n y m iesiąc . Ja ­
k o śro d ek d o te j szu m n e j rek lam y , s łu ży  
p . S zczu ce śro d ek b ard zo n ieuczc iw y , m ia ­
n o w ic ie ten , że p o cząw szy o d 1 s ie rp n ia  
b ęd z ie b ezp ła tn ie d o d aw ał d o sw ego „G ło ­
su 4 4 „O ręd o w n ik P o w ia to w y " w y d aw an y  
p rzez W y d zia ł P o w ia to w y . Z e ź ró d e ł n a j-  
m iarod a jn ie jszy ch , je s te śm y p o in fo rm o ­
w an i, że sp raw a n aw et „b ezp ła tn eg o 4 4 d ru ­
k o w an ia „O ręd o w n ik a P o w ia to w eg o 4 4 p . 
S zczu ce je szcze n ie zo sta ła p o ru czo n ą im a  
s ię d o czy n ien ia z n ieu czc iw ą rek lam ą n a  
rzecz sw ego p ism a i o k łam y w an iem  czy ­
te ln ik ó w , że o d zap ren u m ero w an ia „G ło ­
su " za leżne je s t o trzy m y w an ie „O ręd o w ­
n ik a" . O b a łam u tn em tem  k łam stw ie za ­
w iad am iam y w szy stk ich i n iech a j n ik t  
n ie d a s ię o tu m an ić . Z e sw e j s tro n y n ie  
za trzy m u jąc s ię n ad tą sp raw ą d łu że j, 
s tw ie rd zam y ty lk o n ieu czc iw y sp o só b re ­
k lam o w an ia sw eg o p ism a ze s tro n y p . 
S zczu k i.

0 U d e k o r o w a n ie o r d er a m i. D n ia  
2 3 lip ca zastęp ca p . s ta ro s ty p . C w in a- 
ro w icz d o k o n ał u d ek o ro w an ia m ed a ­
lam i za ra to w an ie to n ący ch p p .: M ar-  
jan a S an k o w sk iego , W ład y sław a Jan ­
k o w sk ieg o i S t. S ław iń sk ieg o . R ó w n o ­
cześn ie w ręczo no u d ek o ro w an y m  d y -  
p lam y , u p raw n ia jące ich d o n o szen ia  
ty ch o d zn ak .

0  Z e b ra n ie O b o z u W ie lk ie j P o lsk i. 
W e w to rek , d n ia 2 2 b m . o d b y ło s ię ze ­
b ran ie O b o zu W ielk iej P o lsk i w lo k a ­
lu p . K lim k a . N a zeb ran ie to p rzy b y ło  
p rzesz ło 4 0 czło n k ó w . Z eb ran ie zag aił  
w  zas tęp stw ie o b o źn eg o p . d r. P o d ia -  
szew sk i. P o  ^ p o d an iu d o w iad o m o ści k o  
m u u ik ątu d o ty cząceg o p rzy jm ow an ia  
cz ło n k ó w  d ó Ó . W . P . n astąp ił re fera t 
p . red . P iszczą n a tem at „D zies ięc io le ­
c ie p leb iscy tu n a W arm ji i M azu rach 4 4^ 
P re leg en t p rzedstaw ił zeb ran y m  w a ­
ru n k i w  jak ich o d b y w ał s ię w sp om ­
n ian y p leb iscy t i w sk aza ł n a p rzy czy ­
n y , k tó re p rzy czy n iły  s ię d o  n aszej k lę ­
sk i i tem  sam em d o u tra ty te ren ó w  
p leb iscy to w y ch n a rzecz N iem iec . P re ­
leg en t zd a ł ró w nież sp raw o zd an ie z u -  
ro czy sto śc i p leb iscy to w y ch w D ziałd o ­
w ie i w sk aza ł n a o b o w ązk i, jak ie m a  
d zsie jsza P o lsk a w o b ec ro d ak ó w , k tó ­
rzy p o zo sta ją za k o rd o n em .

D ru g i re fe ra t n a tem a t za jść , jak ie  
m ia ły m ie jsce w  czas ie Z jazd u O . W . 
P . w  G d y n i w y g łosił p . d r. P o d laszew -  
sk i. P re legen t zacy to w ał zeb ran y m  
g ło sy p rasy n a jro zm aitszy ch  o d c ien i w  
o d n ies ien iu d o z jazd u teg o i p rzed sta ­
w ił za jśc ia  te w  św ie tle p raw d y . Z m a-  
te rja łu jak i p rzed staw ił p re leg en t w y ­
n ik a , że ten d en cy jn e en u n c jac je p rasy , 
„san acy jn ej 4 4 o z jeźd z ie sam e n aw za ­
jem  s ię zb ija ły i w  k o n sek w en c ji teg o , 
n ie u d a ło s ię „san ac ji" za jść w 7 G d y n i 
p rzed staw ić w św ie tle m o g ący m p o d ­
w aży ć p o w ag ę o rg an izacji O . W . P . P o  
re fe ra tach w d y sk u sji zab ra ł n asam -  
p ie rw  g ło s p . C zarno ta  - B o ja rsk i, k tó ­
ry ch w d łu ższy m w y w od z ie n aw iązu ­
jąc d o re fera tó w  n aw o ły w ał d o ze rw a ­
n ia z b ie rn o śc ią  i p rzy stąp ien ia d o re ­
a ln ej p racy w  m y śl id e i n aro d o w y ch , 
P . B o ja rsk i n a p o d staw ie w rażeń , ja ­
k ie o d n ió s ł w  czas ie p o d ró ży d o B el­
g rad u n a Z lo t S o k o li p rzedstaw ił ze ­
b rany m w y o b rażen ie , jak ie w  P o lsce  
m ają b ra tn ie n aro d y s ło w iań sk ie i  
w sk aza ł n a o b o w iązk i jak ie z teg o p o ­
w o d u n a n as sp ad ają . W szy scy trze j 
m ó w cy s ta li n a w y so k o śc i sw eg o za ­
d an ia i zeb ran i w y słu ch a li re fera tó w  
z zac iek aw ien iem . N astąp iła d y sk u sja  
P o ru szo n o sze reg zag ad n ień , k tó re zo ­
s ta ły d o k ład n ie i p rzeko n y w u jąco o -  
m u w io n e . e

P o d y sk u sji za ła tw io n o  sz reg sp raw , 
o rg an izacy jn y ch , p o o m ó w ien iu k tó ­
ry ch  zak o ń czo n o zeb ran ie . W szy scy ze ­
b ran i o p u śc ili zeb ran ie zad ow o len i i 
n iew ątp liw ie p rzy czyn iło o n s ię d o d a l 
szeg o ro zw o ju tu t. p lacó w k i O . W . R . 
szczeg ó ln ie sek cji m ło d y ch .

O L S Z Ó W K A  p r z y G o lu b iu .

P o ża r . D n ia 1 8 b m . w czasie b u rzy ja ­
k a sza la ła n ad w io sk ą u d erzy ł p io ru n  
w  s tó g ży ta . S tó g  sp alił s ię o czy w iśc ie d o ­
szczę tn ie . P o szk o d o w an a p . Z aręb sk a o ce ­
n ia  sz k o d ę 7 0 0
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; U C I Ą Ż , p o w . w ą b r z e s k i .

P o ż a r . SRQPONMLKJIHGFEDCBAD nia 18 bm . w ybuchł pożar w  za­
budow aniach gospodarza L ichnerow icza  
w U ciążu . P ożar zn iszczy ł dom m ieszkal­
ny . S przy jający pożarow i w iatr spraw ił, 
że ogień przen iósł się na sąsiedn i dom  ko ­
w ala p . W ilka, który spalił się doszczętn ie  
w raz z całem urządzeniem dom ow em . 
S traty w yrządzone przez pożar są dość  
znaczne i ty lko częściow o zostaną pokry te 
przez zabezpieczen ie . P rzyczyną pożaru  
w edle w szelk iego praw dopodobieństw a by ­
ła w adliw a konstrukcja kom ina.

J E R Z E W O , p o w . w ą b r z e s k i .

P o ż a r . S erja pożarów jaka naw iedziła  
ostatn io nasz pow iat, nie oszczędziła rów ­
nież i Jaw orza. W e w torek pow stał pożar 
w zabudow aniach gospodarza K uchyta, 
którem u spalił się dom m ieszkalny . P rzy ­
czyną pożaru było baw ien ie się zapałka­
m i dw u ch łopców i to 10-letn iego R zepec­
kiego i 5-cio letn iego W ójcika. P oszkodo ­
w any był ubezpieczony ty lko na 2500 zł. 
w obec czego ponosi pow ażne straty .

K O W A L E W O .

W y j a ś n ie n i e  w  s p r a w i e  r z e k o m o  ś m i e r ­
t e l n e g o  w y p a d k u . O statn io „G łos W ąbrze- 
sk i“ donosił o rzekom ym śm iertelnym  
w ypadku w K ow alew ie, którego ofiarą  
m iał paść niejak iś N ow akow ski. O tóż m o ­
żem y donieść, że dany w ypadek nie m iał 
m iejsca w K ow alew ie lecz w R ogów ku  
pow . T oruń . O fiara w ypadku handlarz  
N ow akow ski pochod ził nie z K ow alew a  
(P om .) lecz z K ow alew a leżącego opodal 
G niezna.

„ I I I . M i ę d z y n a r o d o w y  
W y ś c i g  T a t r z a ń s k i . "

W dniu 24 . sierpn ia br. odbędzie się , 
jak coroczn ie „W yścig T atrzańsk i41 o cha ­
rak terze m iędzynarodow ym na szosie Z a­
kopane —  M orskie O ko. W roku bieżą­
cym  w yścig ten dzięk i staran iom  K rakow ­
sk iego K lubu A utom obilow ego , został za  
liczony do m istrzostw a górsk iego E uropy , 
co należy uw ażać za bardzo w ielk i sukces  
tw órców „W yścigu T atrzańsk iego 4. Z osta ­
ły w yznaczone nagrody pien iężne w w yso ­
kości 20 .000 zł.

Jak w la tach ubieg łych , tak i w roku  
bieżącym  będą w ybudow ane specjalne try ­
buny dla publiczności, jak rów nież K ra­
kow ski K lub A utom obilow y nosi się z m y  
ślą urządzenia specjalnych schronów  przed  | 

deszczem , w których publiczność będzie  
m ogła się skryć w  razie niepogody .

Z ain teresow anie „W yścigom T atrzań ­
sk im 44 zagran icą jest bardzo w ielk ie . „W y ­
ścig T atrzańsk i44 odbędzie  , się w okresie  
kiedy m istrzostw a górsk ie dojdą do punk ­
tu kulm inacyjnego , odbędzie się on po  
w yścigach górsk ich w C zechosłow acji, W ło  
szech , S zw ajcarji. A nglji i N iem czech , a  
w ięc będzie m iał decydujące i m oże roz-

R y b a  k s i ę ż y c o w a .
N a j s t r a s z l iw s z y  p o t w ó r  m o r z a .

G dy prom ien ie słoneczne ogrzeję , gór­
ne w arstw y w ód m orza A driatyck iego  
do w ysokości. 18— 20 stopni, w tedy z 
głęb in m orsk ich w ydobyw ają, się na po ­
w ierzchnię olbrzym ie potw ory , przeby ­
w ające dotychczas w  ciem nych głęb iach  
ton i m orsk iej. Jednym z nich jest za­
dziw iającej w ielkości t. zw . „ryba księ­
życow a 4* . C iało je j sp łaszczone po bo ­
kach przypom ina postać koła. Jej płet­
w a ogono w a zajm uje w iększą część  
ty lnej części korpusu .

P łetw a ta zdobi ją , jakby  szeroka ko ­
ronka. S etk i m uskułów w prow adzają  
tę płetw ę w  ruch i nadają je j ogrom ną  
siłę .

T w arde jak krzem ień drobne łusk i 
pokryw ają skórę ryby , na podobień ­
stw o szk ła, pokryw ającego papier 
szk lany .

G dy ryba leży nieruchom o na po ­
w ierzchni w ody na płask w prom ie­
niach księżyca, w ygląda jakby to była  
pły ta m arm urow a, pływ ająca po po ­
w ierzchni m orza. S tąd nadano je j naz ­
w ę ryby księżycow ej.

P otężne szczęk i w fo rm ie podków , 
znajdu jące się w  górnej i dolnej części 
paszczy , kościste , tw arde posiadają nie ­
zm ierną siłę. M iażdżą one najtw ardszą  
zdobycz. R yba księżycow a zajm uje spe ­
cjalne m iejsce w śród ryb , jeżeli m ow a  
o je j w ym iarach . Jej płaskie okrąg łe  
ciało w a dw a m etry  średnicy  o  pow ierz­
chni sześciu m etrów kw adratow ych . 
W aga ryby księżycow ej dochodzi do 600  
klg . Jest to w aga, której rzadko kiedy  
dosięgają ryby , chyba ty lko rek iny . R y-

■ ■ 8— M M M — W K it M B H — M l l i r iH i I 8 B W I  

strzygające znaczen ie w uzyskaniu ty tu łu  
m istrza górsk iego E uropy .

S praw a kw ater będzie rów nież należy ­
cie rozw iązana, przyczem w szyscy , którzy  
m ają zam iar przy jeżdżać do Z akopanego  
na „W yścig T atrzańsk i44 w inni najpóźniej 
do dnia 14 . sierpn ia br zg łosić zapotrze ­
bow anie na kw atery w K rakow skim K lu ­
bie A utom obilow ym , K raków , św , Jana  
nr. 11 .

ba księżycow a rzadko kiedy daje się  
w idzieć.

P ojaw ia się ona ty lko w  m iesiącach  
od połow y m aja do końca lipca, kiedy  
panują upały . P ozostałą część roku  spę­
dza w  głęb inach m orza.

P ojaw ien ie się je j na pow ierzchni 
jest tragedją dla św iata zw ierzęcego . 
M iażdży ona sw em i potężnem i szczęka­
m i pokry te tw ardym pancerzem rak i 
m orsk ie , jak zw ykłe orzechy . B udzi 
przerażen ie naw et w śród tych stw orzeń  
głęb in m orsk ich , które sam e sieją  
zn iszczen ie w śród w szystk iego, co ży je  
w  m orzu . R yba księżycow a jest zaw zię ­
tym  w rogiem ośm iorn ic , czy li polipów . 
W alka je j z ośm iorn icą jest kró tka i 
zw ycięska. O śm iorn ica ow ija ją sw em i 
m ackam i, a ryba obcina je potężnem i  
szczękam i jedną za drugą i pożera. 
W końcu pożera i korpus ośm iorn icy ...

R yby księżycow e pojaw iają się , że 
tak m ożna rzec, w ciągu jednej nocy  
odrazu w kilku m iejscach : w zatoce  
trjestońsk iej, w  okolicach G enui i M ar- 
sy lji.. G dy podpływ ają do brzegu , rob i 
się nadzw yczajny szum od rozb ijanej  
przez nie w ody. S zum  ten  napędza  stra ­
cha nie ty lko ludziom obcym , którzy  
trafią na tak i okres pojaw ien ia się ry ­
by księżycow ej, ale i m ieszkańcom  nad ­
brzeży .

U n i w e r s y t e t  L u d o w y  T C L . m a ­
j ą c y  p o w s t a ć  w  B o l s z e w i e  p o d  
W e j h e r o w e m  c z e k a  n a  W a s z e  

o f i a r y !
■—Mm

Jtuad ,

kró l E gip tu , praw dopodobn ie zm uszony  
będzie zrzec się tronu w skutek pow o ­
dzenia nacjonalistycznych pow stańców .

Z  o s t a t n i e j c h w i l i .
N eapol, 25 . 7 . te l. w ł.

P odczas katastro fy trzęsien ia ziem i 
w południow ych W łoszech śm ierć po ­
niosło przeszło 2000 ludzi, rannych jest  
4264 osób , zaw aliło się 3188 dom ów , 
częściow em u uszkodzeniu uleg ło 2757  
dom ów . W  niek tórych m iasteczkach  
zabrak ło na cm entarzach m iejsca dla  
pochow ania ofiar katastro fy.

B erlin , 25 . 7 .
P odczas katastro fy załam ania się- 

m ostu w K oblencji utonęło ogółem 52  
osoby .
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i.

W ydaw ca i redak tor odpow iedzialny : 
E dw ard P iszcz, W ąbrzeźno , W olności 55 . 
Z a ogłoszen ia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A .  
w T oruniu .

S Ł O N C E
„ H o t e l P o d  b i a ł y m  o r ł e m * '  

w ł a ś c i c i e l  F r . S z y m a ń s k i .

W piątek , dnia 25 bm . o godz. 6 .30 i 8 .45 w iecz. p r z e d s t a w i e n ie  d l a  p a n ó w

„ H I G I E N A  S E K S U A L N A "
D l a  m ł o d z i e ż y  p o n i ż e j l a t  1 8  w s t ę p  w z b r o n i o n y .

W  sobotę, dnia 26 bm . o godz. 8 ,45 w iecz. i w niedzielę , 27 bm . o godz. 6 ,30 i 8 .45 w iecz

„Król Gór“
W  ro i. głów . JO H N  B A R R Y M O R E , V IK T O R V A R K O N I oraz przep iękna C A M ILA H O R N .

N a s t ę p n y  p r o g r a m :

Min młoA (MM

[ Ś l i n i ł

■ .m wwnsr
w ł. Jan K aczyński.

W 4 2 6

W  sobotę, dnia 26-go bież. m ieś, o godzin ie 8 ,45 w iecz. i w  niedzielę , 
dnia 27-go o godzin ie 5-tej i 8 ,45 w ieczorem  w yśw ietla się oryginalny  

dram at hindusk i 

„iiiw ieu  munw"
D r a m a t m i ł o s n y  •  w e d ł u g  h i n d u s k i e j l e g e n d y  N i r a n j a n  P a l a .

Z a r z ą d z e n i e  GFEDCBA
w  s p r a w i e  t ę p i e n i a  s z c z u r ó w  n a  o b s z a r z e  

m .  W ą b r z e ź n a .

N a podstaw ie art 1 . pkt. 4 . i art. 11 ustaw y z dnia  
25 . V II. 1919 (D z. U st. N r. 67 poz. 402) w spraw ie  
zw alczan ia chorób zakaźnych oraz innych chorób w y ­
stępu jących ragm innie i rozporządzenia w ykonaw czego  
M inistra  Z drow ia  P ublicznego, w ydanego  w  porozum ieniu  
z M inistrem S praw W ew nętrznych w spraw ie zw al­
czan ia chorób zakaźnych z dnia 16 . X , 1919 . (M on. 
P olsk i N r. 224) zarządza się ogólne tęp ien ie szczurów  
na obszarze m iasta W ąbrzeźna w dniu 30 i 31 lipca  
1930 r.

§  1 .
D o tęp ien ia szczurów obow iązan i są przystąpić  

w szyscy w łaściciele lub zarządcy poszczególnem i nie ­
ruchom ościam i, w łaściciele piekar... zak ładów rzeźn ie- 
k ich i innych zak ładów  przetw arzających produkty spo ­
żyw cze, zak ładów  fabrycznych  i rzem ieślniczych , w szel­
kich sk ładów  i tp . T rutk i pow inny być porozkładane  
w dom ach m ieszkalnych , zabudow aniach gospod arczych , 
w e w szelk ich sk ładach , piw nicach , sp ich lerzach , pod ­
daszach , na w olnych niezabudow anych placach , w  ogro ­
dach i tp . bez w zględu na to , czy obecność szczurów  
została stw ierdzona.

§  2 .
T erm in rozłożen ia tru tek ustala się na dzień 30  

i 31 V II. 1930 r. T rutk i pow inny zostać na m iejscu w  
ciągu conajm niej 2 dni. P adłe szczury należy zakopać  
do głębokości nie m niejszej niż 3/4 m ^r.

§ 3 .
O soby, w ym ienione w  § 1 . obow iązane są nabyć  

tru tk i w m iejscow ej ap tece i w e w szystk ich drogerjach  
m iasta W ąbrzeźna, w których sprzedaż w ypróbow anego  
środka będzie się odbyw ać w dniach 28 . i 29 . V II. 1930  
r. po cen ie 1 ,50 zł, w raz z sło ik iem . W  lokalach tych  
nabyw cy będą rejestrow ani.

§  4 .

P rzed przystąp ien iem  do tęp ien ia —  w szyscy w ła ­
ściciele do^ów obow iązani są nieruchom ości sw e do ­

prow adzić do należy tej czystości, w yw ieść zaw artość  
z śm ietn ików , usunąć w szelk ie odpadki i śm ieci, zan ie­
czyszczające posesję itp . ażeby szczury w  okresie tę ­
pien ia pozbaw ione  były  zupełn ie norm alnego pożyw ien ia.

G runtow ne oczyszczen ie dom ow , dziedzińców , za­
budow ań gospodarczych , ogrodów , w olnych niezabudo ­
w anych placów  itp . pow inno się odby ć do dnia 29 . V II. 
1930 r. Ś m ieci należy w yw ozić do sadzaw ki znajdu ją­
cej się na gruncie w ydzierżaw ionym przez B ractw o  
S trzeleck ie przy ul. P om orsk iej.

Z ezw olen ia na nabycie tru tek w ydaw ane będą  bez ­
płatn ie w  biurze M iejsk iego U rzędu B ezpieczeństw a  
i P orządku P ublicznego (R atusz pokój nr. 4) w  dniach  
28 . i 29 . V II. 1930 r.

W  czasie rozk ładania tru tek tak jak i po term in ie  
organa policy jne będę kontro low ać, czy w szyscy w ła­
ściciele dom ów  i zak ładów  etc . zastosow ali4 się do ni­
niejszego zarządzenia:

§ 5 .

W inni niespełn ien ia obow iązków , w ynikających z  
nin iejszego zarządzenia ulegną w drodze adm inistra ­
cy jnej karze grzyw ny do 1000 zł, lub karze aresztu do  
3 m iesięcy w zgl, obu karom  łączn ie .

W ąbrzeźno , i  2 . V II. 30 . r.
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W Ę G I E L ,  

d r z e w o  o p a ł o w e  
i k o k s  = —

o najlepszych gatunkach po cenach  
konkurencyjnych loco piw nice  poleca  

J ó z e f  P i o t r o w s k i ,  W ą b r z e ź n o ,  
u l . P o m o r s k a .  W 387

I  T o w a r z y s t w a
uprasza się

o  r y c h ł e  z a m ó w i e n i e

s a l i d o  z a b a w
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H o t e l - D w ó r  W ą b r z e s k i .
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z w y c z a jn e m  

d o  n a jw y k w in t ­

n ie js z e g o  

p o le c a

D r u k a r n ia  

S ł o w a  

P o m o r s k i e g o  

T o r u ń
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